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W skazów ki metodyczne
Przed F estiw a lem , w  jego tra k c ie  i przez d łu g i czas po zakończeniu 

skiego spo tkania m łodzieży św ia ta  -  nasze św ie tlice  p o ś w ie ć  będą m ew ątp  

w ie le  uw ag i tem atyce fes tiw a lo w e j. Na w ieczorn icach opow iem y m e t y l  o 

czeniu V  F es tiw a lu  ja ko  m a n ife s ta c ji p rz y ja ź n i i poko,u , ale 
się aby ja k  n a jle p ie j zapoznać naszą m łodzież z życiem  i  k u ltu rą  je ] row  

M w  na L r * ! »  świacie. „W ieczó r p rz y ja ź n i-  -  to  w iaśn ie  dobrany ^

dow o m a te ria ł ta k ie j w ieczorn icy . . . .  i  ,
Celowo zan iechaliśm y w iązan ia  u tw o ró w  kon fe ran s je rką , ja k  row m ez 'podaw ania 

jakiegoś gotowego u k ła d u  p ro g ra m u  w ieczorn icy . Chcem y, aby in ic ja ty w ę  w  
tym  k ie ru n k u  p rz e ja w iły  same zespoły. Z g rup ow a liśm y  m a te ria ł dz ia łam i, po 

ezja proza, p iosenki, tańce, gry. Sądzim y, że ta k  będzie s łuszn ie j, bo w iem  zespoły 

mogą dobierać u tw o ry  -  n ie  ty lk o  zresztą tu  zamieszczone, ale i  wykazane 

w  b ib lio g ra f ii -  w ed ług  w łasnych  pom ysłów , upodobań i  m ożliwości.
W ieczór p rz y ja ź n i“  może być, n a tu ra ln ie , poprow adzony rozm aic ie  za . 

od”  w a ru n kó w , czasu i  m ożliw ości św ie tlicy . P rog ram  w ieczoru  można rozszerzyć 

dołączając w yszukane w  zb io rkach  i  prasie  recytac je , p iosenk i czy w iersze, mozn

też w  raz ie  po trzeby pom inąć tę lu b  in n ą  pozycję.
W  p rogram ie  w ieczoru  szeroko uw zg lę d n ijm y  p iosenki. N iek tó re  z n ich  p rz y ­

go tu je  zespół św ie tlico w y , k tó re m u  tow arzyszyć będzie akordeon ' m ne zas 
T c L i ź l e .  śpiewać m o g , wszyscy uczestn icy w ieczoru . To „ t ^ e w a n . e  

ś w ie tlic y , w ciągn ięc ie  w id o w n i do żywego w spó łudz ia łu  w  w ieczo ize  jes
na jw a żn ie jszym  zadaniem  kon fe ran s je ra . Może on w ięc p row adzić  w ie c z ó r_ za­

pow iada jąc n ie k tó re  pozycje p rog ram u ja ko  zagadki np. „  o o za 
k tó re  odpow iedź pow inna  paść z w id o w n i. Może też w  tra k c ie  m e c z o m  - 

in ic jo w a ć  k ilk a  kon ku rsó w  b łyskaw icznych  -  na n a jła dn ie jszy  tam  , 
le p ie j zaśpiewaną piosenkę itd . T rzeba rów n ież  w yko rzys ta ć  wesołe g ry  

rzysk ie  p rzep la ta jąc  n im i recytac je , tańce i  śpiew.
D ekorac ja  Ś w ie tlicy  pow in na  naw iązyw ać do F e s tiw a lu  le p ie j j ’

b y ła  prosta, n iż  prze ładow ana na dm iarem  g ir la n d , haseł, k o lo ro w ych  b ib u łe k . Jej

i i . . « . —** -  v ~ M z:z::z
W a l n y m  p łó tn ie . Bardzo ładn ie  w yg lądać  też bodzie w ie lk a  planeza Hag rożnych 

na rodów  ,w zo ry  ich  a , w  K a .endarzn  ^  b ie ż ,c e go,. M ożna dodać d

tego Jeszcze Jakiś e lem ent -  np. h a s to  „P okó j d la  w szystk ich . Praca 

w szystk ich . Szczęście d la  w szys tk ich .“
W  naszym  w ieczorze z powodzeniem  obędziem y się bez sceny i  k u r ty n y . S przy­

jać  to będzie naw iązan iu  z salą bezpośredniego kon ta k tu .
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Naprzód, m łodz ieży! Naprzód, na Z lo t! Rys. Tadeusz B ogdański



JE R Z Y  B R O D Z K I

Na Festiiual M łodzieży i StudentóuJ.

...Nasz marsz ma nutę najdźwięczniejszą, 

nasz śpiew nad kon tynen ty  biegnie.
Nasz w iek  —- to w iek  jest na jp iękn ie jszy, 

bo n ik t  m łodości nie doścignie. v 
Ruszym y z posad b ry łę  świata, 
gołąb poko ju  niechaj w  górę w zla ta !

N iech nas prow adzi jego lo t.
Naprzód, m łodzieży! Naprzód, na Z lo t!

Złością faszystów twarze p rzyb lad ły , 

ale nas n ic nie w strzym a. Nic.
W  walce biegaczy, w yścigu łodzi, 

czy w  po jedynku m łodych bokserów, 
czy w  locie p iłk i ponad boiskiem  

św ia t do nas śmieje się.
Ś w ia t jes t d la  wszystkich,
św iat d la  górn ików , chłopów, dokerów.

B łyszczy nam jasność, zn iknę ły  m rok i.
D er Frieden. Pace. La  Paix. M ir . Pokój.
Śm iało idz iem y w  tw arde zmaganie, 

bo m yśm y je d n i duchem i myślą, 
choć różne nasze m ow y, wyznania, 

ko lo ry  skóry, różne ubrania, 
m ieszkamy nad Dunajem , W isłą 
jesteśmy z M oskw y czy L ive rp o o lu  —  

jeden dziś m am y sztandar b łę k itn y , 

w y ro s ły  z trosk i, m ęk i i  bólu.
D la  nas las szumi i k w ia ty  kw itn ą .
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JANUSZ SKO SZKIEW ICZ

D o  d e l e g a t a

Wszędzie, gdzie m łode dłonie,
są także serca gorące —

czy w  s tre fie  podbiegunowej,
czy pod zw ro tn ika  słońcem.

%
Ty, delegacie, przekaż

m łodym  serdeczne słowa, 
a je ś li ustom słów zbraknie

—  to uśmiech wszystko w ypow ie.

Czarnym  Senegalczykom,
brązowym  dziewczętom z Jaw y 

opowiedz o Nowej Hucie 
i odbudowie Warszawy,

o łódzkich tkaczkach i prządkach, 
o now ych Bałutach w  Łodzi, 

o tym , ja k  tra k to r prowadzą

przez pola spółdzielcze m łodzi.

Pozdrów b ra te rsk i Komsomoł

—  p lon rozm ów ja k  z iarna zbiera j 
od komsomolców się uczmy,

jak  w  b itw ach klasowych nacierać.

Niech ży je  młodość i przyjaźń, 

niech ży je  na ziem i pokó j!

N iech w olna pieśń m łodzieżowa 
p łyn ie  po świecie szeroko!

Na ziem i koreańskiej

za m ilk ły  wczoraj arm aty. 
M łodzieży, u trw a la j pokój!

Naprzód; m łodzieży św iata!
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R O B E R T B A IL E Y  
(A u s tra lia )

C h c e m y  p o k o j u
A u to re m  tego w iersza, napisanego podczas 

F es tiw a lu  w  Bukareszcie, je s t R obert B a ile y  ze 
Z w ią z k u  M a ryn a rzy  A u s tra lijs k ic h .

Zabrzm ia ły  głośno dzwony 
wezwaniem  do pokoju, 
nie pora dziś usypiać 
ceniącym  życie swoje.

'W alczym y dziś o przyjaźń, 
by  w o jnom  kres położyć 
i  w  nowe, w ie lk ie  ju tro  
szeroko d rzw i otworzyć.

N iech m uzyka nam dźwięczy, 
n ie dz ia ł ch rap liw e  głosy, 
i  n iech nie płaczą m a tk i, 
że syn ka rab in  nosi.

N ie chcemy nowej w o jn y !
O brońm y trw a ły  pokój, 
n iech głos ten z Bukaresztu 
obleci ziem ię w okó ł!

H e j, m łodz i w szystk ich  ludów, 
obrońm y wspólną sprawę, 
u trw a lm y  pokój, przyjaźń, 
zakończmy w o jn y  krw aw e!

O pokó j zgodnie walczm y, 

aż ca ły  św iat nareszcie 
połączy m łode dłonie,
'jak m y  dziś w  Bukareszcie!

P rze łoży ł R obert S t ille r
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A N D R Z E J M A N D A L IA N

W i e c  n a  K ó p e n i c k
Podczas F e s tiw a lu  w  B e r lin ie  na K óp en ick  

'odbyło się spo tkanie de legac ji po lsk ie j z m ło ­
dzieżą N iem iec Zachodn ich.

B ij po sercu,
Słowo zdyszane.
Jaka s iła  tę  mowę przerw ie?
Nad roz lanym  g łów  oceanem 
M ó w i Reimann 
B łę k it i  czerw ień.

•
Ramię w  ram ię.
Tysięczny pochód.
Znów  prow adzi uparta  Partia,
Ż y je  głos, m ordow any w  lochu,
T ę tn i serce d ru tam i darte.

Rusza sztandar w  górę na maszt,
Jakże łez w  suchej k r ta n i n ie  mieć,
Spotykam y się tw arzą w  tw arz,
P rzy jac ie le  Zachodnich Niemiec.

Jakże słowa potrzebne znaleźć,
K ie d y  serce ze szczęścia bo li;
'Wspólna m iłość i  wspólna nienawiść,
Towarzysze, towarzysze m oi!

C hcia łbym  patrzeć w  oczy p lanety,
Jak w  lu fy  
W  pierś wym ierzone,
P łonącym i oczyma łączniczki E lżb ie ty  
Z u lo tkam i w  zaciśniętej dłoni.

N ie uśm iercić an i ogniem, an i gazem,
A n i ku lą  ka rab inu  n ie  zranić 
Tych,
Co przyszli,
B y  być z nam i razem,
Przez zam knięte ko rdony granic.

t
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Można hasła lub  f la g i zerwać,
Siad w y trop ić ,
Gonić,
Zamykać,
A le  płoną b łę k it i  czerw ień 
W  noc sierpn iow ą nad Köpenickiem .

Jeśli ziem ia się znów rozogni,
Jeśli znajdą się am atorzy,
K tó rzy  łapy po łu p  wyciągną 
Próbując rozdmuchać pożar.

K ie d y  każą: „W yp a l i  zgładź!“
Na ich  drodze w o jn y  i nędzy —- 
Z łączonym i pięściam i tysięcy 
Ten s ierpn iow y w yrośn ie  plac.

N iech szyku ją  zgraje pancerne,
N iechaj ćwiczą paradny szyk,
Przez Köpenick nie przejdzie W ehrm acht, 
Przez te pięści n ie przejdzie n ik t!

B e rlin  1951.



E U G E N IU S Z  D O Ł M A T O W S K I 
(ZSRR)

W spom n ien ie  o spotkan iu  nad Łabą

Przypom nieć w łaśnie teraz chcia łbym :
W  czterdziestym  p ią tym  wszakże 
O fiarow ałem  ci nad Łabą 
Z p ilo tk i zdjętą gwiazdę.

Drzewce, p rzy drzewcu tk w iły  fla g i 
Zw ycięskich  naszych kra jów ,
P iliśm y  rum  z m an ie rk i p łaskie j,
U  kolan broń składając.

I  c ieszyliśm y się ja k  dzieci,
Że p iek ło  poza nam i,
W ojna jest zduszona przecież 
Rąk naszych uściskami.

Dawno moskiewską m arynarkę,
M undu r już  zdjąwszy, noszę.
A  ty  dziś może po N ew  Y o rku  
Bez celu, chm urny, kroczysz

A lbo  wśród żó łte j m g ły  londyńskie j 
Za pracą chodzisz jeszcze?
W  kieszeni gazet zw itek  zw ilg ły ,
P rzesiąkły z im nym  deszczem.

Pisze w  n ich  gn iew ny m ister C hu rch ill:
Pragnie on, byśm y przeciw  sobie 
Z szatańską bezmyślnością, w ściek li,
Pognali w  w ojnę nową.

t
A le  w  pam ięci naszej żyje 
B ra terstw o z dn i m ajowych.
K rzep iła  wszak żołnierską przy jaźń 
D zia ł naszych wspólna mowa.

Żołn ierzom , k tó rzy  zło przem ogli,
Dość już  w o jennych czasów.
A tom  stąd ty lk o  dla nas drogi, 
z e zwiększa ciepła zasób.

P rze łoży ł A dam  W łodek
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JAN  H IM ILS B A C H

Do przy jac ie la  Ahm eda Sulejm ana
delegata młodzieży Sudanu na II I  Światowy Zlot u; Berlinie, 

który m drodze powrotnej do kraju zwiedził Polskę

Piszę do Ciebie lis t, P rzy jac ie lu ,
Choć kaw a ł życia wstecz uszło 
I  n ie w iem  nawet, czy żyjesz jeszcze...

W  czterdziestym  trzec im  stałem  pod ścianą —■
Przede m ną żandarm. W  oczach m ia ł śmierć.
K ie ru n e k  lu fy  —  m oje oczy dziecięce 
Szeroko .przerażeniem otw arte .
Oczy n ie  u m ia ły  płakać,
U m ia ły  n ienaw idzić.

A le  w  życiu  i Ciebie spotkałem :
Pamiętasz —  w  K rakow ie , w  pięćdziesiątym  p ie rw ­

szym.
G dy do k ra ju  wracałeś z Berlina...
Na pożegnanie pam iątkę C i dałem  —
Swój p ierw szy w iersz.

Noc b y ła  późna, m ży ł d robny deszcz —
U licam i jeszcze się b łąka ł z lo tow y śpiew.
W  notesie pisałem  adres —  napiszę do Ciebie list... 
Już z samochodu spytałeś: „D u  b ist K om m unist?“  
Odparłem : tak, choć daleko m i jeszcze...
Tw o je  usta poczułem na czole i szept

...towarzysz...
Łzy  z oczu p łyn ę ły  i  na ziemię sp łynę ły  z deszczem —  
N ie  w stydz iłem  się l in i i  błyszczących na tw arzy .

Piszę do Ciebie lis t, P rzyjacie lu ,
Choć kaw a ł życia wstecz uszło 
1 nie w iem  nawet, czy żyjesz jeszcze...

Budzi się św ia t —  dość by ło  k rz y w d y  —
Może dźwigasz, P rzy jac ie lu , karabin,
Może gorącą ziemię Sudanu 
Użyźniłeś b rw ią .

Na w szystkie  drog i, k tó re  przebywasz 
Zmęczony upałem, p o k ry ty  kurzem ,
P rzy jaźń  m o ją  C i dałem  —
Czerwoną różę.

Lipiec. 1953. '
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CZESŁAW  B IA ŁO W Ą S

Erice ze Schm óckiuitz
M ło d y  poeta w ro c ła w sk i, Czesław B ia łow ąs, ja ko  członek  

de legac ji p o ls k ie j uczestniczył, w  Z loc ie  N ie m ie ck ie j M ło ­
dzieży D em okra tyczne j. B e rliń s k ie  przeżycia  s ta ły  się d lań  
źród łem  k ilk u  u tw o ró w , z  k tó ry c h  jeden d ru k u je m y  poniże j.

E rika  mego im ie n ia  zapamiętać n ie  może,

A  ja  ciągle gubię je j nazwisko.

P ływ am y razem po jeziorze.

P iękny  ranek —  schon M orgen, E riko .

T u ta j żaby kum ka ją  tak  samo 

Jak żaby z m o je j w iosk i.

W  tw e w łosy słońce rozespane 

W p la ta  czerwone wstążki..
i

Czerwone w stążk i nos iły  dziewczęta 

Przed spaleniem w  gazowej komorze.

Ja o tym  pam iętam . T y  o tym  pamiętasz.

P ływ a m y  razem po jeziorze.

Po polsku kum ka ją  żaby,

Po n iem iecku do m nie mówisz,

Że się n igdy  n ie  dam y zabić,

Że na zawsze ju ż  —  przy jac ió łm i.

N enu fa ry  z w ody w yryw am ..

Na kolana rzucam je  tobie.

Do W roc ław ia  zawiozę, E riko ,

Ten p iękny  ranek —  schon Morgen.
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K A Z IM IE R Z  A N D R Z E J JA W O R S K I

O lim p iada  zw ycięzców  p o ko ju

Już kroczą zawodnicy. D efilada zgody.

K w itn ie  gałąź o liw na. Ś w ię tu ją  narody.

Gołębie po la tu ją  n a d  stadionem świata.

Od czułych dotkn ięć w ia tru  d rży  czerw ień skrzydlata. 

T ryb u n y  przepełnione. Ludzie  w  słońcu, znoju 

chcą w idzieć O lim piadę Zwycięzców Pokoju.

Idą Negrzy, Jankesi, H indusi, A ng licy ,

Polacy obok N iem ców, Francuzi, Chińczycy.

A  oto gęstsza barw a —  to  grupa K ore i, 

co stała się sym bolem  w ia ry  i  nadziei.

C ały św ia t się zgrom adził na dzisie jszym  święcie. 

Oto ci, co w a lczy li o n ie  na j zawzięciej: 

try b u n y  oszalały, jeden sztorm  oklasków, 

gdy  ko lum na radziecka szła w  słonecznym blasku.

Już a rm aty  w  muzeach, ju ż  s iła  atomu 

n ikom u n ie  ośm ie li się rozw a lić  domu, 

lecz u jarzm iona —  ludziom  użyźni pustyn ie  

i woda dobroczynna przez p iask i popłynie , 

przez H im a la je  tune l pociągom przew ierci, 

posłuszna w o li życia, n ie  zagładzie śm ierci, 

a ra k ie ty  zuchwałe pom kną w  gwiezdne dale, 

aby człow iek zw ycięski zdobywał Astra łe .

Ig rzyska rozpoczęte. D rżą na w ie trze  p łótna.

„Ju ż  się z pogodnych niebios oćma zdarła sm utna.“



A L E K S A N D E R  B E Z Y M IE N S K I 
(ZSRR)

Pieśń bo joum ikóu j o pokó j
(F ragm ent)

Idz iem y ławą. Cały św ia t podchw ycił 

Nasz okrzyk, k tó ry  b rzm i i  będzie brzm ieć:

Pokój narodom —

w  im ię  życia!
W  im ię  poko ju  —

w o jn ie  śm ierć!

Jesteśmy zwarci, jasny m am y cel!

Rośniemy w  liczbę, krzepn ie  nasza siła!

K ra j Rad, kra ina , k tó ra  pracą w re,

W a lk i o pokój lu d y  nauczyła.

D ruha w  n ie j w idzą zgięci w  trudz ie  

Całego św iata prości ludzie.

Idz iem y ławą. C ały św ia t podchw ycił 

Nasz okrzyk, k tó ry  b rzm i i  będzie brzm ieć:

Pokój narodom  —

w  im ię  życia!

W  im ię  poko ju  —

w o jn ie  śm ierć!

: P rze łoży ł T. M o n g ird
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P A B L O  N E R U D A
(Chile)

P o k ó j

(F ragm ent poem atu „N ie c h  się zbudzi d rw a l“ )

fl
Pokój przyszłym  zmierzchom, 

pokój mostowi, w inogronu,

pokój strofom , któ re  m nie gonią *

i  we k rw i powstają, mieszając

wcześniejsze pieśni z ziem ią i m iłością,

pokój m iastu rankiem ,

pokój książkom, ja k  pieczęci powietrza,

pokój w ie lk iem u  kołchozow i K ijo w a ,

pokój listonoszowi,

k tó ry  z domu do domu chodzi ja k  dzień, 

pokój p iekarzow i i  jego bochnom, 

pokój także mące, pokój 

wszystkiem u zbożu, co się urodzi, 

całej m iłości szukającej schronienia, 

pokój w szystk im  żyw ym , pokój 

w szystk im  lądom i wodom.

P rze łoży ł L . A . P i ja n o w s k i
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GRZEGORZ T IM O FIEJEW

P o c h i u a ł a  p o k o j u

R um ianym  ja b łk ie m  w  siw ych mgłach 

Do rą k  św ieży dzień się stacza.

A  tam, gdzie czołgów rdzew ia ł ślad, 

Przechodzą stopy oracza.

K reś la rz  o now ych m iastach śni.

Gałąź tchnie barwą dojrzałą. 

W łókn ia rz  w  p łó tno  zw iązuje nić,

B y  ciepłem  przyodziać ciało.

H u tn ik  w  piecach w y tap ia  stal 

—  Tak now y tra k to r się rodzi! —

I przeczuwa zbóż ziarno w  skrach, 

O bsypujących m u odzież.

Sprzęga rzecz p racow itych  rąk
' A

Z balsam icznym leśnym  w ia trem  

Cieśla, gdy staw ia domu zrąb 

Spod hebla b łyska jąc św iatłem .

Zm ierzch przyw raca tysiące ócz 

Przedm iotom , znającym  wojnę.

Dziecko nie lęka się. Do ust 

Podnosi p iąstkę spokojne.
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S. W A S IL IE W
(ZSRR)

B ojo iuy lu d  kom som olski

Kom som oł! B lask go oprom ienia!
To pieśń, co p ły n ie  coraz dale j,
Życie  żarliw e, ja k  z płom ienia,
Wola, by  p łynąć bez znużenia,
Łam iąc po drodze wściekłość fa li.
Poznaję ciebie, Komsomole 
P rzy  sterze,

p rzy  warsztacie,
w  boju,

Po m ęstw ie  i  potężnej w o li,
Po lo tnym , zgodnym marszu tw o im .
W idzę cię wszędzie, Komsomole,
I  wszędzie patrzę w  ciebie u fn ie  —
W  gorącej pieśni,

w  pracy,
w  szkole,

W  godzinę trw o g i i  w  tr iu m fie .
Tyś sztandarow i zawsze w ie rny ,
S ławne za sobą masz zwycięstwa.
Nosisz dziś jasne trz y  o rde ry  —
Za tru d  nagrodę i  za męstwo.
Tyś nasza młodość, nasza dzielność,
Tyś w ia ra  —  w  życie, w  słuszną sprawę 
I  groźny, pełen w iecznej s ław y 
L o t kapitana Gastello.
O gn iw  łańcucha spójnia trw a ła  
I  ¡gwiazd po niebie w ie lk ie  biegi,
Czyn Matrosowa pełen chw ały 
I  gn iew  Koszewoja Olega...
...O, Komsomole, z jasną tw arzą!
To P a rtia  nasza cię zrodziła.
Tyś syn je j,  m łodszy je j towarzysz,
Nadzieja, radość i  siła.

P rze łoży ł Jerzy F icow sk i
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A N A T O L  SO RFONOW  
(ZSRR)

3*8*

P rzy jac ió ł mam wszędzie, 
na ca łym  śmiecie

P rzy jac ió ł mam wszędzie, na .całym  świecie —  
N ie  zliczysz ich, choć dzień ich licz i  tydzień; 
Za brata b ra t do w a lk i stanie przecież 
I  w  każdym  z n ich odmienną dobroć widzę.

M ój Don rodzinny, Cym lańska stanica, 
Żagie l schylony ponad dońską wodą —
A  poza rzeką zorze b laskiem  świecą 
I  rozśw ie tla ją  p rzy jaźń  naszą młodą.

T ra w y  i step, iw y  k w ia t zielony,
Kozacki ku reń  p ło t z w ik l in  oplata... 
Spotkałem  cię na śluzach W ołgo-Donu,
M ój p rzy jac ie lu , w  upa lny  dzień lata.

Odwiedzę K ijó w  —  ty lu  spotkam braci, 
Uścisków mocnych, słów najserdeczniejszych; 
N iech ponad D n iep r szeroki w ieczór w zięci 
U  zaporoskich w o lnych  brzegów rzecznych.

Odwiedzę M ińsk —  znów przy jac ie le  wszędzie, 
Sponad w ie lk iego sto łu pieśń się wznosi —
I  n ie  zapomnę już, gdzieko lw iek będę,
B ia łoruskiego domu, co m nie gościł.

Baku, Sewan i  gw iezdny strop T b ilis i,
Splecione tu ta j i  drogi, i  losy 
Zam knę ły  się w  bra tersk ie  rąk  uściski 
I  rozrósł się p rzy jaźn i k rąg  szeroki.

/
Wszędzie p rzy ja c ió ł mam, na ca łym  świecie 
Serdeczny uścisk czuję na swoich d łoniach 
I  w  Pakistanie, gdzie w ia tr  gorący niesie 
Śm ierć lich ym  kłosom  na w ypa lonych  polach.

Tam, pod b łęk item  m ias t Lahora i  Karachi,
Gdzie naw et chm urka b łę k itu  nie przesłoni,
M ó w iliśm y  ze sobą —  różnojęzyczni bracia __
I  w iedzia ł każdy z nas —  m yś lim y  o tym  samym.



W  chm urne j Is land ii pośród skał przybrzeżnych 
I  na surow ym  wybrz-eżu A tla n ty k u  
M ó w iliśm y  najproście j o p rzy jaźn i 
I  żaden z nas n ie  szukał słów w  słow niku.

Towarzysz m ój —  w  słońcu rum uńsk ie j chaty,
Gdzie m leka dzban i  b ryndzy  krąg  się b ie li —
I  ten, k to  głos swój odął za Tog lia ttim ,
Ten jest m ój bra t, ten  jest m ym  przyjacie lem !

Ja w  Am eryce n ig d y  n ie  by  wiałem,
Jakie tam  niebo —  nie mogę w am  powiedzieć,
Lecz w iem , że tam  też ży ją  i m ieszkają 
Serdeczni m oi bracia  pod now o jo rsk im  niebem.

O ni też m ają  przecież stare m a tk i, dzieci,
Tak ja k  m y  w  M oskw ie, na K ry m ie  czy w  Riazaniu. 
Wszędzie p rzy ja c ió ł mam, na całym  świecie —
I  m oje  ludzk ie  szczęście n ie  m a granic!

I  wszędzie, wszędzie ja k  szeroka ziemia,
D okądby cię n ie  zapędziło życie,
K toś w ita  cię i  bierze cię w  ram iona,
Poznajesz 'braci i  n igdy  ich  n ie  zliczysz.

N iech ponad św iatem  w ia tr  poko ju  leci —
K w itn ą ć  w iśn iow ym  sadom, rosnąć zbożu!
Jak w ie lu  masz p rzy jac ió ł w  ca łym  świecie!
I  dobrze, że po liczyć ich  n ie  możesz!

P rze łoży ł Z dz is ław  W ró b le w sk i

19



M A X  Z IM M E R IN G  
(NRD)

R z e k a  p o k o j u
(W iersz ze zb io ru  p t.: „F u r  Polens F re ih e it“ )

Prastarym  biegiem  Nysa w ody toczy,
powolna Odra w  daw nym  lśn i korycie ,
a jednak —  ja k b y  w  ciągu jednej nocy
ktoś obraz rzek i zm ien ił ca łkow ic ie  —
i  ja k b y  usta tych, co śpią w  mogiłach,

n ie  w śc iek ły  skurcz, lecz błogość snu zamknęła —
i  ja k b y  krew , co się z ich  ócz toczyła,
w raz z nienaw iścią wreszcie odpłynęła.

Człow ieka co dz ie liło  od człowieka, 
to  dziś pomaga przemóc stare żale: 
i  N ysy bieg, i  cicha O dra-rzeka 

lu d  z ludem  odtąd łączyć będą trw a le .
O, jakżeż piękne iści się marzenie: 

granica zgody, k tó re j n ic  n ie  zaćmi!
I  staną się Polacy d la  nas braćm i, 

a koszmar la t tych  pójdzie  w  zapomnienie, 
gdy w  po lu  k rw i,  n ie maków, k w it ło  siemię —  
gdy p rusk i żołdak butem  g n ió tł zuchwalczym  
k ra j M ick iew icza i  Chopina —  ziemię, 
za k tó rą  ongiś wódz Kościuszko w alczył.
Już Dąbrowskiego naród i B ie ru ta  
k ląć nie pow in ien  n ig d y  N iem ców miana, 
lecz w idzieć M arksa i  L iebknechta wśród nas 
i  nie na próżno szukać tu  Thalmanna.

Tam, gdzie od w ieków  ty lk o  gniew  rósł często — 
z n iem ieck ie j w iny , szczerze o tym  piszę —  
będą ju ż  odtąd —  o, p iękne zwycięstwo! —  
zwać nas sąsiadem, druhem, towarzyszem.

P rze łoży ł S te fan C h m ie ln ic k i
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H EN RYK GAW O RSKI

M o j a  m i ł o ś ć

Sypał się w okó ł św iat rozb ity  
na k rop le  ludzk ich  gorzkich łez. 
Kochana moja, czemu pytasz, 
czy mocno kocham to, co jest.

Na ziem i m o je j ognie ka lin , 
żywe rum ieńce now ych m iast —  
rzeczy, za k tó re  um ie ra li 
ludzie  p raw dz iw i, w  tru d n y  czas.

Cóż ja  —  żyjący w  ta k im  k ra ju , 
gdzie kochać b ie l tw ych  m łodych rąk, 
rzekę i  most, co dziś powstaje, 
i  dom, co p rzy jm ie  nas za rok  —

to znaczy w  trudz ie  i  uporze 
dźwigać ja k  cegły ciężkie dni, 
to znaczy kszta łt, k tó ry  się tw orzy, 
obmyć, gdy trzeba, w  w łasnej k rw i.

W  otw arte  oczy twe, kochana, 
m ierzą w y lo ty  czarnych lu f, 
pod n im i płacz, siw izna głów  
i  czas nagłego um ierania.

Jeśli m ój czyn i  w o la  tw o ja , 
mnożone przez narodów gniew, 
pięści zbrodniarzy nie rozbroją, 
jeże li ogień znów i  k re w  —

w tedy odpowiem tak, ja k  um iem , 
czy mocno kocham to, co jest. 
Zapłaczesz może, lecz zrozumiesz 
m iłość s iln ie jszą od tw ych  łez,

kochanie moje, k tó re  każe 
oddać za św ia t oddany nam 
wszystko, com zdziałał i  w y  ma 
za to, co kocham —  to, co mam.



L O U IS  A R A G O N
(F ranc ja )

O jczyzna tu niebezpieczeństuuie
(W iersz pośw ięcony Jacques’o w i Duclos)

I  znowu do d rzw i tych  pukam,

K tó re  przed nam i na ścieżaj 

R ozw arły  się, gdy na b ruku  

G rzm ia ł k ro k  obcego żołnierza.

O twórzcie F ra n c ji raz jeszcze,

O twórzcie d rzw i, p rzy jac ie le !

Sercu ja k  niegdyś zawierzcie!

Czyście m ój głos zapomnieli?

G dym  m ó w ił wam  w  czas ponury

0  róży i  o rezedzie *,

Towarzysze w o jny , k tó re j —

Zdało się —  końca nie będzie.

Jedna wasza łza łączyła

1 to, i tam to cierpienie,

A  tęcza łez pogodziła 

B roń do w a lk i o tę ziemię.

Czyżby um arła w  was pamięć 

Poćw iartowanej ojczyzny?

Czy już  serc waszych n ie  łam ie 

Los w ym ordow anych bliźn ich?

Jak niegdyś, dziś także byw a: 

Jak w  okupacyjny ranek,

Gdy św it z trw ogą nasłuchiw a ł 

Jęku ziem i tra tow anej.

* "R óża i  rezeda“  — s ły n n y  u tw ó r 
sow o k u p a c ji i  R uchu O poru. A ragona z cza-
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G rzm ot p io runu jący  kłam stw em :

K ata  śmiech żądnego żeru.

Robactwu dano na pastwę 

Pom nik naszych bohaterów.

Przez knebel głos się przedziera,

Rozlega się w  waszych dom ach:

To wolność, k tó ra  um iera,

To ojczyzna opuszczona.

W ięzienie grób zapowiada.

Z rąk  rzeźnika się w y ryw a  

Pokój, gołębica blada,

Skrw aw iona i  ledw ie żywa.

1952.

P rźe łoży ł Z b ig n iew  B ie ń ko w sk i
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W  d o lin ie  K aszm iru .
Rys. Tadeusz B ogdańsk i
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G H A N H Y A M  M E H T A  
(Ind ie )

W  szczęślimej d o lin ie  Kaszm iru

G<iy by łem  m ały, m ieszkałem 
w  K aszm iru  szczęśliwej do lin ie , 
w  ru c h liw y m  mieście. W idziałem , 
ja k  ciżba w ieśn iaków  p łyn ie  
na ja rm ark , z daleka i  z bliska.

Szli starzy ludzie, sz ły  dzieci, 
szły siwe babki, dziewczęta, 
szedł k w ia t m łodzieńców  ze wsi, 
szła ciżba uśmiechnięta, 
szli na bazar, w  zg ie łku  i ścisku.

I  nagle, ja k b y  bomba spadła, 
ojciec pow iedzia ł m i, że jes t w o jna  
i  że wezmą na n ią  sąsiada.
B y ł to m łodzian sm ukły , spokojny,
Y u d h v ir  b rzm ia ło  jego nazwisko...

Zosta ł bazar, sk lepy na bazarze, 
pola w okó ł i  zasiew obrodził, 
ale z n ik ły  z u lic  m łode twarze, 
i  w ieśniacy też m ó w ili nam, że m łodz i 
poszli wszyscy na złe igrzysko.

W szelkie życie zgasło po prostu, 
kupcy  siedzie li w  pustych sklepach, 
p rzek lina jąc to, co precz uniosło 
synów  m iłych , bazaru przepych...
K to  w ie, k iedy  w ró c i to wszystko?

Z łoto p lonów  b y ło  ja k  wołanie, 
że n ie mogą ju ż  d łuże j dojrzewać, 
n iech wieś p rzy jdz ie  i  w  szereg stanie, 
żeby śpiewać i  żąć, i  śpiewać, 
aż zostanie ty lk o  ściernisko!

A le  żeńcy n ie  przyszli, p lon m arn ia ł, 
ch łopi, siedząc w  kuck i, p łaka li.
Nadszedł m a j, trw a ła  wciąż w o jn y  m ę­

czarnia,
szatan h u la ł po św ięcie dalej, 
dn i i  nocy obracało się kolisko...
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Cztery la ta  m inę ły , w o jna  trw a ła , 
z fro n tu  przyszło k rw aw ych  w ieści dużo; 
w  szkole codziennie się słyszało 
o- k i lk u  dawnych uczniach, k tó rzy  
odeszli w o jn y  drogą śliską...

Wreszcie pism o z D u rb a r Kaszm iru :
H e j, ludzie, okna sklepów  odsłońcie!... 
Czemu zam knię ty sklep Yudhvira?... 
K ró tk a  odpowiedź: padł na froncie .
A  potem Dzień Zw ycięstw a błysnął...

C iężarów ki p rzy jeżdża ły  codziennie...
I  w raca li z obcego k ra ju
ludzie  bez nóg, bez rąk, okaleczeni.
Ach, ja k  strasznie serce się k ra je , 
k ie d y  z każdych oczu łza w y tryska !

A  dziś —  dziś znowu ca łun  grozy 
w is i nad m iastem  naszym.
I  cóż z tego, że w o jna  się skończy, 
k ie d y  je j w idm o  dale j straszy!
A le  teraz ju ż  rozum iem  to zjaw isko.

Jestem m łody  i  w iem , co znaczy, 
je ś li sprawa ta k i obró t bierze, 
i  oskarżam, i  p ię tnu ję  podżegaczy, 
k tó rzy , zb ro jn i w  bom by i  pancerze, 
chcą m ordować znów dla swego zysku!

Mogę im  powiedzieć coś o sile 
potężniejszej, n iż  ich  arsenały!
Ma ją  lud, groźny ja k  rzek i w y lew ,
zjednoczony, b ra te rsk i, śm iały,
k tó ry  w  marszu sw ym  ogarnia wszystko!

Pokój jes t tą nadzwyczajną siłą!
Na nic groźby, w y , z w y ta r ty m  czołem! 
Pokój... chcę, b y  w szystk im  jasne było : 
pokó j n ie  jes t n iczy im  monopolem.

Przełożył Robert Stiller



T E  U U  
(W ietnam )

W iosna  in W ie tnam ie

W ia tr huczy i  wściekle w y je . Czarną podnosi zaw ieję,

Z ie lony dyw an spalony w zdłuż drog i opustoszałej...

A  jednak serce odczuwa, że w iosną skądsiś tu  w ie je ,

Tak piękną, że m oje  oczy dotychczas ta k ie j n ie  znały.

Inną niż ta, co n iezm iennie w  każdy ro k  budzi się znowu,

Gdy z jęk iem  rannych się splata szum lasów i  szum strum ien i,

G dy słońce pa trzy ze sm utk iem  na ciężką żałobę wdow ią,

Gdy rozkw ita ją  magnolie, a k rew  się obok czerw ieni.

Tak —  inną wiosnę, wspanialszą dziś czasy przynoszą św iatu,

W iosny dziesiątków  stu lec i u tk a ły  płaszcz je j z m iłości,

Do w szystkich ludów  dociera upo jny  zapach je j kw ia tów ,

Nadzieją, w ia rą  i w o lą  k a rm ili ją  ludzie prości.

N arody całego św iata hym n  je j z łoży ły  potężny,

Każdy dźw ięk hym nu pragnien ie tk liw ośc i i  dobra budzi,

Radosne głosy się wznoszą nad szczyty gór niebosiężnych,

.W iele dróg prawda zna jdu je  do serc umęczonych ludzi.

D ługośm y ciebie czekali! Prędzej, ach prędzej zaw ita j!

Niech dobroczynne tw e  słońce najszybciej ludziom  zaświeci!

Dość łez już, dość k rw i przelewu. Czara do dna już  w yp ita .

Czekamy, wiosno wspaniała.

Idz iem y tobie naprzeciw.

Z  tłum aczen ia  rosy jsk iego  p rze ło ży ł Leopo ld  L e w in
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D R A G O  S IL IG U  
(A lb an ia )

D o m ojego czarnego braciszka
Obca ci jes t radość 
życia w  wolności, 
w  ziem i za w ie lką  wodą 
żyjesz jako  n iew o ln ik .

Obca ci jes t radość
zabaw dziecięcych,
stopy tw e n ie  znają pocałunku
w iosennych kw ia tów .
Z rąk  m a tk i swoje j w yda rty , 
na u lic y  masz dom, 
na łzach tw o ich  można policzyć 
godziny twrego dzieciństwa.

N ie  znają szkolnej ks iążk i 
tw e  w ą tłe  ręce, 
znają ty lko ' chropawość 
ciężkie j pracy.
Na p lecy tw o je  codziennie 
spadają w ściekłe smagnięcia 
i życie tw o je  w iędnie 
ja k  kw ia t, co zaraz opadnie.

W  g rudn iow ym  chłodzie, 
gdy w ia try  dmą z północy, 
w  lipcow e dni, 
gdy skw ar zapiera oddech, 
w yczerpany śm ierte ln ie , 
nędznie odziany, 
do upadłego pracujesz 
na kęsek podłe j s traw y..

C ierp ienie przygasiło 
tw o je  dziecięce oczy, 
ale w  g łęb i tw ych  źrenic 
pełga p łom yk.
Jest to  p łom ień nadziei, 
bo przyszłość się p rzyb liża , 
nad św iatem  huczy okrzyk, 
k rzyw dom  niosący kres.

P rze łoży ł R obert S t ille r



H E N R Y K  GAW O RSKI

P o z d r o w i e n i e

Z k ra ju  brzóz b ia łych  i  sosen, 

z k ra ju  rusztowań, 

ja k  pozdrow ienie W am  niosę 

te słowa.

Zapląta ło  się serce czułe 

w  gałęziach polskich drzew.

Ileż  tu  marzeń w ysnu łem , 

burzących krew .

Zap lą ta ła  się m oja  dusza 

w  rusztowaniach, ja k  w  sieci, 

choćbym za morza uszedł, 

n ic  m nie  stąd nie w yplecie.

A  ojczyznę ma każdy. Każdy, 

k to  czuje się człow iekiem .

Każdy kocha swe lasy, gw iazdy, 

d rog i dalekie.

A le  niebo by ło  niebieskie 

w  głębinach W is ły-rzek i, 

z W am i jestem,

P rzy jac ie le  z ojczyzn dalekich.

I  pozdraw iam  Was swą m iłością 

w  la ta  pogodne: 
n ie  da jm y  losu rozciąć 

mieczem i  ogniem!



W arszawa.
Rys. Tadeusz B ogdańsk i

30



W a r s z a w s k i  w i a t r

Spójrz, ja k ie  s łoneczniki 
na te j u lic y  z boku!
A  ten szum ja k  przed kinem?
To w ia tr  w ie je  przez Grochów, 
m ruczy  w  zieleńcach, 
ja k b y  p isał wiersze.
E j! Kocham  cię do szaleństwa, ty

warszawski w ie trze .

K O N S T A N T Y  ILD E F O N S  G A Ł C Z Y Ń S K I

W arszawski w ia tr  •—
po Starówce i  Mariensztacie,
warszawski w ia tr  —
w y  się w  n im  ja k  ja  zakochacie,
warszawski w ia tr  —
jem u rów nego n ie  ma,
na F re ta  i  Bema,
i  ja k  szeroka ziemia,
pędzi warszawski w ia tr .

I *■
M urarzom  pot z czoła ściera, 
z now ych d n i wczorajszy kurz, 
na W o li go tu l i  do serca 
potężny cień W altera; 
na Pradze i  na Pow iślu 
dorożkarzom  gra w alca na dyszlu, 
a w łosy dziewcząt od W edla 
rzeźbi ja k  m a js te r Stwosz —

warszawski w ia tr  —
po Starówce i  M ariensztacie,
warszawski w ia tr  —•
w y  się w  n im  ja k  ja  zakochacie,
warszawski w ia tr ,
w ia tr  k rw i i  chw ały,
robociarz w y trw a ły ,
m ąd ry  warszawski w ia tr.



A  gdy św ięto św ię tu je  Warszawa 
M łodzieży lub  Lo tn ic tw a , 
on przychodzi i  na flagach 
gra ja k  na skrzypcach;

ta k i d ru g i m i pokażcie, 
b y  swe m iasto kochał tak.
W  tych  sztandarach, maszt p rzy  maszcie, 
on na maszcie ja k  ptak.

A  na jm ocn ie j on lu b i 
te czerwone ja k  rub in , 
ja k  dzieciak z n ich  się cieszy, 
s ta ry  w ia tr, srebrny w ie trzyk .

A  od rana —  na nowo —  
na K rakow sk ie  M iodow ą —  
i znów cegły, i  praca, 
w ięc on w raca ja k  śpiew.

A  o zm ierzchu, w  czas w iosny, 
z g ita rą  przechodzi przez mosty.
A  jesienią liśc ie  do rzeki 
ja k  fa je rw e rk i strąca z drzew:

warszawski w ia tr  —
po Starówce i Mariensztacie,
warszawski w ia tr  —
w y  się w  n im  ja k  ja  zakochacie,
warszawski w ia tr,
s reb rny  w ia tr , ja k  w iś lana syrena,
ja k  fo rtep ian  Szopena,
n ieśm ie rte lny  warszawski w ia tr.
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p R O Z A

JO M O  K A N Y A T T O  
(K en ia )

S ł o ń  i  c z ł o w i e k
(Bajka)

Jon io K a n ya tto , przew odniczący Z w ią z k u  A fryka ń sk ie g o  
w  K e n ii, jeden  z p rzyw ódców  ru ch u  w yzw oleńczo-narodo- 
ujego Czarnego K o n tyn e n tu , od b y ł s tud ia  w  A n g lii.  P od ró ­
żow a ł po F ra n c ji i  N iem czech. Łącznie w  E urop ie  p rze b yw a ł 
przez 17 la t. A ng ie lsk ie  w ładze ko lon ia lne  w ie lo k ro tn ie
s ta w ia ły  go przed

T > Y Ł  raz Słoń, k tó ry  zaprzy jaźn ił 
się z człow iekiem . Pewnego 

dnia rozpętała się gw ałtow na burza. 
'Słoń udał się do swego p rz y ja c ie l,  
k tó ry  ży ł w  m a łe j chatce na sk ra ju  
lasu, i  rzek ł doń:

—  M ój drogi p rzy jac ie lu , ,proszę 
cię, pozwól m i u k ryć  m oją  trąbę w  
tw o je j chacie przed tą  okropną 
burzą!

W idząc ciężką sytuację, w  ja k ie j 
znalazł się Słoń, cz łow iek odparł:

—  M ó j kochany S łon iu , w p ra w ­
dzie chata m oja  jest n iew ie lka, lecz 
znajdzie się w  n ie j m iejsce dla 
m nie  i d la  tw o je j trąby . Proszę cię 
jednak, byś ostrożnie w suw ał ją  do 
chaty!

Słoń podziękował swemu p rzy ja ­
c ie low i i  rzek ł:

—  W yświadczyłeś m i przysługę 
i  kiedyś odwdzięczę ci się za to.

Lecz cóż się dzieje? Słoń na jp ie rw  
w sunął do cha ty  swą trąbę, potem 
wsadził pow o li do środka głowę i 
na koniec w y rz u c ił człow ieka z je ­
go chaty na deszcz, mówiąc:

s w y m i sądam i i  w trą c a ły  do w ięz ien ia .

—  M ó j kochany p rzy jac ie lu , 
tw o ja  skóra jest bardzie j w y trz y ­
m ała  od m oje j, ponieważ zaś nie 
w ysta rczy  m iejsca d la  nas obu, m o­
żesz posiedzieć sobie ną deszczu, ja  
muszę chron ić m oją de lika tną skó­
rę.

Na ten postępek Słonia człow iek 
oburzy ł się. Zw ierzęta, k tó re  z po­
b liskiego lasu usłyszały jego narze­
kanie, zb ieg ły się, by  zobaczyć, co 
się stało. Zebrawszy się w okó ł czło­
w ieka  i  jego przy jac ie la , Słonia, 
p rzys łu ch iw a ły  się ich  sprzeczce. 
W ówczas nadszedł lew  i  zawołał:

-—- Czy w y  n ie  w iecie  o tym , że 
'jestem k ró le m  dżungli? Jak śm ie­
cie zakłócać spokój w  m oim  k ró ­
lestwie?

Słysząc te słowa, Słoń, k tó ry  b y ł 
jedną z na jw ażnie jszych osobistości 
w  dżung li, odparł spoko jnym  gło­
sem:

—  O panie, w y n ik ła  po prostu 
m ała  sprzeczka z m oim  p rzy jac ie ­
lem  w  spraw ie w łasności te j nie-
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w ie lk ie j chaty, k tó ra , ja k  Wasza 
Wysokość może się przekonać, zna j­
du je  się tu ta j obok.

Lew , k tó ry  pragnął w  swoim  k ró ­
lestw ie  ciszy i  spokoju, odpowie­
dzia ł w ielkodusznie:

—  W ydałem  już  m oim  m in is trom  
polecenie powołania do. życia kom i­
s ji, k tó ra  zbada grun tow n ie  tę spra­
wę i złoży swoje sprawozdanie. —  
Po czym, zw róciw szy się ku  czło­
w iekow i, rzek ł: -  Na pewno czu- 
L s  się zaszczycony p rzy jaźn ią  m e­
go ludu, a zwłaszcza Słonia, k tó ry  
jest jednym  z na jbardzie j poważa- 
H]} cn m in is tró w  ¡stsiru. N io ncirzc— 
ka j, boś jeszcze n ie  u tra c ił tw o je j 
c iia ty . Poczekaj, aż zbierze się m o­
ja^ kom isja, a wówczas będziesz 
m ógł przedstawić je j swoją spra­
wę. Jestem pewien, że będziesz za­
dowolony z tego, co postanowi ko ­
m isja.

Słysząc te wspaniałomyślne sło­
wa k ró la  dżungli, człow iek ucie­
szył się i  c ie rp liw ie  czekał, licząc,

l eig ° chata zostanie m u zwróco­
na.

Słoń spe łn ił polecenie swego 
k ró la  i wspóln ie z pozosta łym i m i­
n is tram i u tw o rzy ł kom isję. W  je j 
skład weszły następujące osobisto­
ści: pan Nosorożec, pan Bawół, pan 
A lig a to r, dalej Jego Wysokość L is  
/ako przewodniczący ko m is ji ora;, 
pan Leopard jako  je j skretarz.

K ie d y  cz łow iek u jrz a ł lis tę  tych  
osobistości, zaprotestował, wskazu- 
jgc,. że należałoby w łączyć do ko ­
m is ji k ilk u  przedstaw ic ie li z jego 
strony. Odpowiedziano m u jednak, 
ze jest to niem ożliwe, ponieważ 
h i ł^  z jego s trony n ie  jest dosta­
tecznie oświecony, by m ógł zrozu­
m ieć skom plikow ane prawa dżung li. 
Zresztą ta k  m u powiedziano —  
n ie  ma powodu do obaw, gdyż 
Wszyscy członkow ie ko m is ji są zna­
n i ze swej bezstronności i poczucia 
spraw iedliwości, a ponieważ są pa­

nam i, przeto z bożej w o li powołan i 
są do obrony interesów  ras s łabiej
wyposażonych w  k ły  i szpony __ a
żatem może być pewien, że sprawę 
zbadają z najw iększą starannością 
i ze sprawozdanie ich będzie bez­
stronne.

K om is ja  zebrała się d la  ustalenia 
stanu faktycznego. Poważany przez 
wszystkich Słoń został wezwany 
pierwszy. W kroczy ł z pewną siebie 
m iną, czyszcząc sobie zęby kaw a ł­
k iem  drzewa, k tó ry  dała m u na d ro ­
gę jego zona, pani Słoniowa.
 ̂ —  W ładcy dżung li —  rze k ł pew- 

f y -  głosem Słoń —  nie w idzę po­
trzeby  zabierania wam  waszego 
cennego czasu opowiadaniem całej 
e-j sprawy, k tó ra , ja k  przypusz­

czam, jest wam  dobrze znana. U w a- 
żalem zawsze za sw ój obowiązek 
bronie interesów moich, p rzy ja c ió ł 

to w łaśnie doprowadziło do niepo­
rozum ienia m iędzy mną a m oim  
przyjacie lem . Człow iek usiln ie  do­
magał się, bym  uch ron ił jego chatę 
od zniszczenia przez burzę, bym  u- 
ra tow a ł jego chatę przed porwa­
niem  przez w ia tr. Ponieważ chata 
była z jedne j s trony  nie osłonięta 
\  our^  w darła  s;ę do je j wnętrza, 
doszedłem w ięc rów nież do w n io ­
sku, że w  interesie mojego p rzy ja ­
ciela trzeba w ykorzystać tę lekko­
m yśln ie  nie osłoniętą część chaty w  
sposob ja k  na jbardz ie j ekonomicz­
ny. D latego też osiadłem w  n ie j 
sam, spełniając w  ten sposób obo­
w iązek, k tó ry  w  tych  okoliczno­
ściach spełnić n ie w ą tp liw ie  ró w ­
nież każdy z was uważałby za swo­
ją  powinność.

Po w ysłuchan iu  oświadczenia pa­
na Słonia, kom is ja  wezwała panią 
H ienę i  inne m iaroda jne osobistości 
ze św iata dżungli. Każda z n ich  po­
tw ie rd z iła  słowa pana Słonia.

Następnie zaproszono człow ieka, 
k tó ry  p rzys tąp ił do przedstawienia



sporu. Po k i lk u  słowach kom isja  
przerw a ła  m u jego w yw ody, m ó­
w iąc:

—  D rog i człow ieku, prosim y, byś 
ograniczył się do zasadniczych pun­
k tó w  sprawy. Poznaliśm y już  stan 
fak tyczny, naśw ie tliło  go w ie lu  bez­
s tronnych św iadków. M y  wszyscy 
pragnę libyśm y jedyn ie  dowiedzieć 
się od ciebie, czy to  odsłonięte m ie j­
sce tw o je j cha ty  by ło  przez kogoś 
'zajmowane przedtem, zanim  za ją ł 
je  Słoń? 9

C złow iek chcia ł w y jaśn ić  całość 
sprawy, jednakże kom is ja  oświad- 
fczyła wówczas, że usłyszała już 
dosyć oświadczeń obu stron, i po­
szła na naradę.

Po w yśm ien itym  posiłku, k tó ry  
spożyto na koszt pana Słonia, ko m i­
sja ogłosiła swoje orzeczenie. P rzy ­
woławszy człow ieka, oświadczyła 
m u:

—  W edług naszego zdania, spór 
ten  powstał w  w y n ik u  godnego po­
żałowania nieporozum ienia, k tó re ­
go p rzyczyny wywodzą się z zaco­
fanych  poglądów. Uważamy, że pan 
Słoń w y p e łn ił swój św ię ty obow ią­
zek, gdyż w ys tą p ił on jako  repre­
zentant tw o ich  interesów. Ponieważ 
jest rzeczą jasną, że obecnie, i  to w  
tw o im  interesie, chata jest w y k o ­
rzystyw ana w  sposób ekonomiczny 
i  ¡ponieważ ty  sam n ie  jesteś w  sta­
n ie  w  p e łn i je j zajmować, przeto u- 
Ważamy za konieczne doprowadze­
nie do kom prom isu, k tó ry  zadowo­
l i łb y  obie strony. T ak w ięc pan Słoń 
będzie nadal zajmować tw o ją  chatę, 
lecz pozwalam y c i wyszukać m ie j­
sce, gdzie będziesz m ógł w ybudo­
w ać d la  niego nową chatę, k tó ra  
ba rdz ie j odpow iadałaby jego potrze­
bom. C iebie zaś b ierzem y pod na- 
'szą opiekę.

Niech żyje międzynarodowa

solidarność młodzieży

w walce o pokój i  przyjaźń!
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„W ła d c y “ .
Rys. Tadeusz B ogdański
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O pouiiadanie o dwóch 
japońsk ich  dziewczętach

O pow iadan ie  to oparte  je s t na p ra w d z iw y m  zdarzen iu , 
M ó w i o trage d ii, ja k ą  spowodow ała k lęska żyw io ło w a  w  
ro ln iczych  okręgach pó łnocne j Japon ii, o tym , ja k  bardzo  
do tknę ła  lu d z i ży jących  w  m a łe j w iosce w  p ro w in c ji Iw a te .

M A N N Ę  SUKĘ T e ru i głęboko za­
m y ś lił się. M yś la ł o zawiedzio­

nych  nadziejach —  marzeniach o 
dobrym  zbiorze. A ż do końca n ie  
tra c ił nadziei, lecz teraz n ie  można 
b y ło  d łuże j oszukiwać samego sie­
b ie .

Z im a w  północnej Japon ii przysz­
ła  nieoczekiwanie szybko i  ziemia 
o k ry ła  się b ia łym  szronem. Ryż nie 
zdążył dojrzeć, łodyg i jego zakoń­
czone b y ły  w ą tłym , zw in ię tym  ko­
niuszkiem , zamiast c iężk im i, pe łny ­
m i ziarna kłosam i. Mannesuke po­
c h y li ł się, zerwał jedną łodygę i 
zm iażdżył dwoma palcam i k ilk a  k ło ­
sów. Ze zm iażdżonych kłosów pola ł 
się b ia ły  sok, n ie by ło  nawet śladu 
tw a rdych , b runa tnych  i  b ia łych  zia­
ren  ryżu . Złość zagościła w  jego 
m yślach. Podniósł nagle rękę, cis­
ną ł na ziem ię łodygę, podeptał no­
gami, rzucając n ieprzytom ne słowa 
'pełne złości i  żalu.

Następnego ranka  Mannesuke 
w raz z żoną i  1 7 -le tn ią córką, Hana- 
ke, pracował us iłu jąc zebrać zbio­
ry . Po paru  m inu tach  pracy Hana- 
ke  nagle rzuc iła  swój sierp, usiadła 
na ziem i i  zaczęła płakać.

—  Dlaczego płaczesz? —  spytała 
matka.

—  Cóż m y  możemy zrobić z ta ­
k im  zbiorem, matko? —  odparła za­
lew ając się łzam i.

M atka  spoglądała na n ią  przez 
chw ilę  i  ja kb y  próbu jąc u k ry ć  swe 
w łasne uczucia, położyła rękę na ra ­
m ien iu  có rk i i w ybuchnęła płaczem. 
Mannesuke p a trzy ł na n ie  przez 
chw ilę  i aby zwyciężyć swe w spó ł­

czucie, zw róc ił się do n ich  szorstkim  
głosem:

—  N ie ma co tu ta j siedzieć i  roz­
paczać. Chodźcie. Zaczn ijm y praco- 
'wać.

—  Zacząć pracować, mówisz —  
'powiedziała jego żona przez łzy  —  
'ale naprawdę cóż m y  zrob im y z ty m  
zbiorem?
• —  Sprzedamy go jako  paszę dla 
ko n i; to  wszystko, co możemy zro­
b ić .

—  Paszę d la  koni. Czy naprawdę 
'ty lko  na to się nasz ryż  nadaje? Jak 
hiożesz ta k  m ów ić, przecież m y tak  
ciężko pracow aliśm y i wszystko to  
ty lk o  po to, aby ry ż  przeznaczyć na 
'paszę dla koni?

—  M o ja  droga, ja  n ie  myślałem , 
że to się tak  skończy. A le  spójrz, 
przecież do niczego innego nasz ryż  
się n ie  nadaje.

—  Lecz z czego będziemy żyć? —  
zaw oła ły  jego żona i córka.

—  Tak, płaczecie... a więc... do­
praw dy... co m y  zrobim y? —  pow ie­
dzia ł ojciec odwracając się, aby u- 
k ry ć  cisnące się do oczu łzy.

Tego wieczora Hanake leżała 
przez d ług ie  godziny z o tw a rtym i 
bczyma i  m yśla ła  o przyszłości, o 
ty m , ja k ie  s k u tk i pociągną za sobą 
zmarnowane zb io ry  ryżu . N ie trudno 
b y ło  odgadnąć je j m yś li. M yś la ła  o 
tym , że oprócz n ie j jest w  dom u pię- 
b iu  m łodszych braci. Posiadają m a­
ły  kaw a łek ziem i, na k tó re j upra­
w ia ją  ryż  i  warzyw a, ale gdyby na­
w e t m ie li dwa razy ty le , to  i  ta k  b y ­
łoby  to za mało, aby w ysta rczy ło  na 
ńędzne u trzym an ie  d la  całej rodz i­
ny.
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Życie ich  by ło  ciężkie nawet w  
norm alnych czasach. Nawet jeże li 
zb io ry  b y ły  dobre, n ie  m og li pozwo­
lić  sobie na częste spożywanie ryżu  
M ieszali ry ż  z w arzyw am i. W  zim ie 
ajciec pracował w  górach, w ypa la ł 
'węgiel drzew ny. M atka  pracowała 
często przez całe noce, szyjąc w o rk i 
na węgie l drzewny, słom iane m aty 
i inne rzeczy na sprzedaż. W  ten 
sposób wiążąc koniec z końcem ż y li 
z roku  na rok. A le  ja k  teraz dadzą 
sobie radę?

Takie m yś li b łądz iły  po g łow ie 
Hanake. Leżała z o tw a rty m i oczy­
ma zasnęła dopiero, gdy  poczęło 
św itać.

Następnego wieczora Hanake i  je j 
serdeczna p rzy jac ió łka , Masake, 
córka najbliższego je j sąsiada, sie­
dz ia ły  nad brzegiem rzeki, k tó ra  
p łynę ła  przez wieś. S iedzia ły po­
grążone w  d z iw nym  m ilczeniu. M a- 
sake zerwała się, podniosła kam ień 
i  rzuc iła  do rzeki. Po pow ierzchni 
hozeszły się małe fale, marszcząc 
ta flę  wody. Rzucała kam ień po ka ­
m ien iu . Nagle odw róciła  się szybko 
V  stronę p rzy ja c ió łk i i  obję ła ją  
¡swymi ram ionam i.

—  Och, Hanake, co się z nam i 
stanie?

K ilk a  dn i potem p rzy ja c ió łk i o- 
pusc iły  wieś^ i  uda ły  się do miasta, 
aby poszukać pracy, z k tó re j m og ły ­
by się u trzym ać i  dopomóc nieco 
rodzin ie. W  mieście oprócz rozcza­
row ania n ic  n ie  znalazły. Bezsku­
tecznie p róbow a ły  szukać ¡pracy w  
fabrykach, sklepach i  b iurach za­
trudn ien ia . N ie  pozostawało n ic  in - 
neS°: ja k  w rócić do rodzinnej wśi.

Lecz niedługo po ty m  Hanake i 
Masake opuściły po raz d ru g i wieś 
i ty m  razem już  nie pow róc iły . Po­
zostaw iły  rodzicom lis t, k tó ry  sam 
przez się stanow i dowód rozpaczli­
wego położenia m łodzieży japoń-

,,Bardzo was przepraszamy, d ro ­
dzy rodzice, i  p ros im y was o w yba- 
czenie p isa ły  —  lecz k iedy  pom y­
ś la łyśm y o życ iu  bez urodzaju i  pra­
cy, to pozostała nam ty lk o  ta droga 
k tó rą  w yb ra łyśm y. Idz iem y do k ra - 
]u, gdzie zawsze są dobre zb io ry  i 
gdzie praca jest zapewniona. Do w i­
dzenia, drodzy rodzice.“

Po przeczytaniu tego lis tu  rodz i­
ce zrozum ie li, że już  n igdy  nie zo­
baczą Hanake i Masake. 20 listopada 
Ub. roku  znaleziono je  pogrążone w  
śnie z którego n ie  można się już 
przebudzić.

Niech żyje młodzież Azji i  A fryk i jed­

nocząca swe s iły  w walce o trw a ły pokój 

i  niepodległość!
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Nie zdo ła ją  przeszkodzić! Rys. Tadeusz Bogdański
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Z notatek berlińsk ich
(Opoiuiadanie z „Café Freundschaft“*)

TA D E U S Z  K U R E K

M ó w i  W o l f g a n g :

Noc z 3 0  na 31  lipca by ła  ciepła i 
pachnąca, pogodna. Jedynie nad łą ­
kam i zaw is ły  m gliste  opary, przez 
k tó re  sierp księżyca przeświecał 
czerwonawo.

Stąpając ostrożnie, d ług im  szere­
giem  rozciągnęli się ludzie ; szare 
sy lw e tk i bezszelestnie poruszały się 
w  m roku. O północy d o ta rli do au­
tostrady. P rzew odnik za trzym ał się 
chw ilę  p rzy  drogowskazie z napisem 
„E LM E R S H A U S E N  2 K M “  i  szybko 
przebiegł jezdnię. Za n im  przem knę­
l i  in n i, ginąc w  ciemności». A  w ięc 
granica... Jeszcze n ieca ły k ilo m e tr 
leśnej ścieżki...

Na polanie zrobiono k ró tk i postój. 
P rzew odnik pośpiesznie ogarnął 
w zrokiem  całą grupę: k tóżby lic z y ł 
dw ustu pięćdziesięciu m łodych lu ­
dzi, przekradających się n ie legalnie 
przez granicę.

K ró tk ie , pośpiesznie rzucane sło­
wa.

—  P o lic ja  pa tro lu je  dokładnie ca­
łą  lin ię  graniczną. Specjalnie wzm o­
cnione załogi. Narażamy się na star­
cie, dlatego m usim y zm ienić teraz 
szyk: grupa w  kształcie pierścienia; 
dziewczęta w  środku.

P rzew odnik w ie : oni n ie  w id z ie li 
jeszcze granicy. W idz ia ł za to on, 
przed dwoma dn iam i zetknięcie się 
z po lic ją  graniczną m ógł przyp łacić 
co na jm n ie j wolnością. Mniejsze 
g rupy —  to b rzm i paradoksalnie —  
m ają mniejsze szanse przedarcia się.

* „K a w ia rn ia  P rz y ja ź n i“  —. po p u la rn a  k a ­
w ia rn ia , u lu b io n e  m ie jsce  spo tkań  podczas 
I I I  F e s tiw a lu  w  B e r lin ie . Tam  a u to r te j re ­
la c j i  zano tow a ł w spom n ien ia  trze ch  n iem iec­
k ic h  p rz y ja c ió ł.

Ostatnio masowe przekroczenia gra­
n icy  udaw ały się lep ie j.

Bezszelestnie fo rm u je  się ko lum ­
na.

Ruszają. Księżyc towarzyszy im  
przez chw ilę  wśród zaroś li,'po tem  
k ry je  się za w ie rzcho łkam i drzew. 
Zaszeleściła odsunięta w  bok gałąź
—  to  chyba je d yn y  głośniejszy 
dźw ięk. Las jest n ie w ie lk i, może 
słuszniej by łoby  nazwać go dużym  
zaga jn ik iem ; jeszcze k ilkase t me­
tró w , wąska przesieka —  i  tuż ocze­
k iw ana lin ia  gran icy. W olfgang S. 
popraw ia plecak: n ie  jest wcale za 
ciężki, ale jakoś n iewygodnie. W  
rodz innym  F ü rth -N ü rn b e rg  chodził 
nieraz na w ycieczki, teraz pewnie 
w yda je  m u się. Emocja... Towarzysz 
idący przed W olfgangiem  po tyka  się, 
sąsiad pod trzym u je  go. Oto wreszcie 
przez drzewa przedziera się księżyc
—  to już  przesieka. Teraz szybko 
naprzód, przez oświetloną prze­
strzeń. I  w łaśnie wtedy...

—  H a lt! H a lt!
Zasadzka. M eta liczn ie  trzaskają 

zam ki karabinów .
—  N ie  przeryw ać marszu, spokoj­

nie naprzód! —  w oła  przewodnik.
Echo pow tó rzy ło  odgłos pierwsze­

go strzału. To ostrzegawczy, w  po­
w ie trze  —  W olfgang mocuje się 
chw ilę  z pragnien iem  w y rw an ia  się 
z g rupy  i  ruszenia co s ił naprzód. 
G ranica jest przecież ta k  b lisko  —  
ale ten beznadziejny bieg to bieg 
do śm ierci. Serca łomocą gw a łtow ­
n ie ; grupa spokojnie dąży naprzód.

—  H a lt!
Znów  suchy trzask w ystrza łu . Je­

den po drug im . K toś ję kn ą ł i 
osunął się na ziemię. S trza ły  pa­
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dają teraz z dwóch stron. K tóraś z 
dziewcząt krzyczy. B łysnę ły  już  la ­
ta rk i —  cała grupa została otoczona 
przez po lic ję . C ztery osoby są cięż­
ko ranne: trzech chłopców i  dziew­
czyna. W olfgang zna dwoje spośród 
n ich : K a r l Suttner i  jego żona po­
b ra li się niedawno. Pam ięta jeszcze 
ich  ślub...

N ie ma czasu na rozm yślania —  
po lic janci, b ijąc  pa łkam i, w dziera ją  
się w  środek grupy. Dziewczęta 
osłaniają się rękam i, ale razy m im o 
to spadają na piersi.

—  Naprzód, naprzód! —  pokrzy­
ku ją  oficerow ie.

Spychani ciosami ko lb  i  pałek 
FD J-ow cy w yco fa li się na leśną dro­
gę. Tu sta ły  przygotowane już  cię­
żarów ki. B ru ta ln ie  załadowano m ło­
dzież do ich  wnętrza. W arko t m oto­
ru : wóz podskakuje po w ybojach. 
„Dokąd? Gdzie leży w ięzienie?“  —  
zastanawia się W olfgang.

N ie, ty m  razem nie do w ięzienia. 
FD J-ow ców  w yw ieziono k ilkadz ie ­
siąt k ilo m e tró w  od gran icy i  w y ła ­
dowano wśród nocy w  pobliżu 
wzgórz F ich te l. Ciemno, nieznany 
teren. Na szczęście, ktoś z chłopców 
przypom nia ł sobie, że najbliższe 
B iu ro  O rganizacyjne zna jdu je  się w  
pobliżu Bayreuth . Po k ró tk ie j roz­
m ow ie zapadła decyzja —  trzeba 
ruszać piechotą.

Do B ayreu th  —  sto dwadzieścia 
k ilom e trów . Jakże długie są godziny 
w ędrów k i, skoro nogi co chw ila  od­
m aw ia ją  posłuszeństwa i  n ie  ma co 
jeść. A  jednak doszli! W  B ayreuth  
o trzym a li pieniądze i  żywność, aby 
znów ruszyć w  stronę granicy.

C zterokrotn ie  aresztowano ich  w  
Schweinfurcie , sześć razy próbow ali 
przedostać się przez Łabę. T rzyna­
ście dn i trw a ła  podróż W olfganga S. 
do B erlina , trzynaście d ług ich  dn i 
skradania się i  ucieczek, głodu i 
trudności. N ie wszyscy doszli: w raz

z Suttnererft i  jego m łodą żoną po­
zostało w ie lu  rannych, w ie lu  za trzy­
mano w  aresztach. N ie powstrzym a­
ło  to jednak s trum ien ia  delegatów, 
k tó ry  rozsadzał graniczne tam y —  i 
docierał do m iasta Z lo tu .

M ó w i  H e i n z :

Trzydziestu p ięciu m łodych a r ty ­
stów ze S tu ttga rtu  w yb ra ło  inną 
drogę. P odz ie lili się na trz y  m n ie j­
sze grupy. K ie d y  jednak d o ta rli do 
umówionego miejsca, spotkało ich 
od razu pierwsze niepowodzenie: 
przed k ilk u  dn iam i aresztowano 
przewodnika. Kom isarz p o lic ji, 
Feick, przygotow ał zasadzkę: b ru ­
ta ln ie  zrewidowano wszystkie pa­
ku n k i, zapędzono m łodzież na stację 
i  w tłoczono do wagonu towarowego. 
„M łodych  przestępców“  zawieziono 
do w ięzien ia  w  Fuldzie. Ponure, 
ociekające wodą ściany, p o d ch w y tli­
we pytan ia  na przesłuchaniach. De­
cyzja : przesłać do F ra n k fu rtu  n /M e- 
nem.

We F rank fu rc ie  dalej potoczyło 
się „ś ledztw o“ , rozpoczęte od tego, 
że przez trzydzieści sześć godzin 
n ik t  z FD J-owców  nie dostał n ic  do 
jedzenia. «W nocy w yw o ływ ano  z 
celi przesłuchiwanych, n ie jednokro t­
nie po k ilk a  razy w  ciągu jednego 
dnia. P ro toko lanci g o rliw ie  zapisy­
w a li każde słowo, aby ukuć zeń do­
wód w in y . N iew ie le  jednak p rzyn io ­
s ły  te drobiazgowe badania, bo całą 
grupę przesłano do Seckenheim.

Na tę chw ilę  n ieuw agi oczekiwali 
jednak F D J-ow cy: Seckenheim leży 
w  W irtem berg ii, gdzie nie obowią­
zyw a ł zakaz przygotowań do Z lo tu . 
Tę lukę  w  adenauerowskim  „p raw o­
daw stw ie“  zapełniono zresztą w  k i l ­
ka dn i później, ale przekroczenie 
gran icy okręgów dało m łodym  s tu tt- 
gartczykom  okazję do legalnego
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uw oln ien ia  się spod p o licy jn e j opie-

—  Proszę zatrzym ać wóz —  sta­
nowczo zw róc ił się do eskortu jących 
po lic jan tów  Heinz M., gdy ty lk o
Pum J™ n°  ° bok tab Iicy  z napisem
„W U R TE M B E R G  -  B A D E N “  __
Chcemy wysiadać!

po lic jan tów  zaskoczyła 
bezczelność. —  Wysiadać?

- Oczywiście —  Heinz w zruszy! 
ram ionam i. —  Za co jesteśmy aresz­
towani? Za to, że p rzygotow yw aliś­
m y się do Festiw a lu  i  chcieliśm y 
dostać się do B erlina , tak?

—  Tak.
No w ięc! T u ta j n ie obowiązuje 

prawo zakazujące tego. Proszę za­
trzym ać wóz, wysiadam y!

Eskorta n iezbyt zgadzała się z 
tym  stanowiskiem , ale znajomość 
przepisów i  służbistość zrob iła  swo- 
je : cała grupa odzyskała wolność i 
udała się ja k  najszybcie j w  drogę 
powrotną —  w  stronę gran icy NRD 

T ym  razem teren pograniczny b y ł 
bagnisty, ale m im o to rów n ie  p iln ie  
strzeżony. K ie d y  b y li ju ż  o k ilk a ­
dziesiąt m etrów  od s łupków  g ran i­
cznych —  zapłonęły re fle k to ry . 
Wszyscy padli, w strzym u jąc oddech, 
re fle k to ry  jednak nie zgadły ani za 
k ilk a  m inu t, ani za godzinę; od 10 
wieczór do 7 rano przeleżała tak cała 
grupa, aby w  końcu pod osłoną 
m g ły  przekroczyć granicę.

M ó w i  H e i n r i c h :

Te j samej nocy przedzierało się 
przez granicę k ilk a  grup m łodzieży 
z F riedrichshafen ; niebo ty m  razem 
by ło  zaciągnięte chm uram i, w yda­
w ało  się więc, że wszystko uda się 
ja k  na jlep ie j. Na skrzyżow aniu dróg 
F D J-ow cy w ys ied li z ciężarówki, 
k tó ra  podw iozła ich  tu  pod pozorem 
■wycieczki. Każda z g rup  wyszła o- 
sobno, zachowując d la  bezpieczeń­
stwa spore odstępy. Ostrożność oka­
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zała się potrzebna, ja k  szybko po­
tw ie rd z iły  w ypadki.

_ H e in rich  F. b y ł k ie row n ik iem  
pierwszej g rupy; k roczy ł tuż za 
przewodnikiem , uważnie rozglądając 
się dokoła.

Pogoda psuła się coraz bardzie j' 
deszcz, k tó ry  zaczął padać po po­
łudn iu , me ustawał. Woda ociekała 
po ubraniach, wszyscy przem okli do 
ostatn ie j n itk i.  Co gorsza, ła tw o  by- 
o zgubić się po zapadnięciu zm roku - 

panowała n ieprzenikn iona ciemność! 
-Na k ró tk im  posto ju wszyscy um o­
cow ali sobie na plecach b ia łe  chust­
k i —- jaśniejsze p u n k ty  pozwalały 
jakoś się orientować.

Szli pow o li, bo teren b y ł niezna­
n y  i  w  dodatku b ło tn is ty . Potknięć 
i upadków było  co n iem iara, każdy 
szedł umorusany błotem . Nagle — 
gdzieś obok —  buchnął strzał, potem 
d ru g i i  trzeci. P o lic ja !

S trzelanie bez ostrzeżenia nie b y ­
ło  w idocznie nowością d la  adenaue- 
low sk ich  strażn ików  granicznych, 
bo przez dłuższą chw ilę  nad głowa-’ 
m i u k ry ty c h  w  zaroślach chłopców 
gw izda ły  pociski. S trza ły  za m ilk ły  
w  końcu. Zapadła głucha cisza, m ie ­
rzona przyśpieszonym kołatan iem  
serca: k ie d y  nadejdzie pogoń? K ie ­
dy  nadejdzie pogoń?

Is tn ia ły  jednak jakieś —  nie zna­
ne bohaterom tego epizodu —  p rzy­
czyny, d la  k tó rych  nib szukano ich. 
Być może, ufano celności strzałów... 
Przeleżeli ta k  w  krzakach d ług ie  
trz y  godziny, zmoczeni przez deszcz 
i drżący z chłodu. Jakże ła tw o, w  
gruncie  rzeczy, by ło  wycofać się i 
zamienić leśne błoto na p rzy tu lne  
łóżko. A le  nie. Jeżeli k to ko lw ie k  
m yś la ł o tym , to  ty lk o  po to, aby 
zdecydowanie odrzucić przynętę.
O ni z d e c y d o w a l i ,  a zdecy­
dow a li przecież świadomie, wiedząc, 
po co w s tą p ili na n ie ła tw ą  nadgra­
niczną trasę. M ija ły  godziny, deszcz 
padał w  dalszym ciągu.



Nad ranem H e in rich  zdecydował 
się i  podpełznął w  stronę granicy. 
B ło to  oblepia ło łokcie i pokryw a ło  
grubą w arstw ą ubranie. Szelest 
deszczowych k ro p li g łuszył wszelkie 
odgłosy. O dkrycie, którego dokonał 
■FDJ-owiec, n ie  należało byna jm n ie j 
do pocieszających: w ysz li na w prost 
obozu p o lic ji granicznej, a sądząc z 
ilości baraków, ła tw o się można było  
zorientować, że m ają  przed sobą 
garnizon, liczący ponad 200 osób. 
Chłopcy postanow ili wycofać się.

Nasłuchując bacznie, zaczęli prze­
kradać się poprzez zarośla; gdy od­
d a lili się już  o k ilkase t m etrów , 
sk ręc ili znów w  stronę granicy. 
Deszcz ¡powoli ustawał i to  dodało 
w szystk im  nieco energ ii. Tu jednak 
należało zachować już  w ięcej ostroż­
ności: zaczęli pełznąć. M in u ty  zno­
w u  w yd łu ża ły  się nieznośnie. I  w ła ­
śnie w tedy, ¡kiedy od słupa granicz­
nego dz ie liła  całą gromadę k i lk u ­
nastometrowa przestrzeń —  zza 
chm ur w y jrz a ł księżyc, a w  sekun­
dę po -nim oślepiło oczy jaskrawe 
św ia tło  re flek to ra .

Zan im  gruchnął jeszcze pierwszy 
w ystrza ł, H e in rich  zdecydował się 
'b łyskaw icznie i  .poderwał się na 
równe nogi. Teraz można by ło  k i l ­
kunastu  susami osiągnąć zbawczy 
słup graniczny.

—  Za mną!
W yskoczy li z zarośli w prost w  

pełne św ia tło  re flek to ra . Szybkie, 
gw ałtow ne k ro k i. Z ty łu  terkocze 
seria strza łów  z p is to le tu  maszyno­
wego, ale któż zwraca na to  uwagę 
w  ta k ie j c h w ili. Jeszcze k ilk a  se­
kund, jeszcze...

—  Psiakrr...
H e in rich  po tkną ł się na brzegu 

p ły tk iego  row u. G w a łtow ny bó l w  
nodze, przekleństwo przechodzące w  
‘jęk. Tam ci —  tak, tam ci już  przeszli. 
Udało się! Ten k ró tk o trw a ły  b ły sk  
radości zgasiła natychm iast rzeczy­
wistość. G dy FDJ-ow iec spróbował

podnieść się —  okazało się to  nie­
m ożliwe. Co na jm n ie j zw ichnięcie 
nogi. A  tymczasem z ty łu  szeleszczą 
już k rzak i, roztrącane przez nadcho­
dzącą pogoń.

Sycząc z bólu, chłopak usiłow ał 
czołgać się, ja k  m ógł najszybcie j. 
Jakiegoż trzeba mieć pecha, aby po­
czuć się bezsilnym  i  un ieruchom io­
nym  o k ilk a  ty lk o  m etrów  od celu. 
Na praw o stogi siana: „U k ry ć  się?11 
Udało się podczołgać, teraz szybko, 
'jeszcze szybciej zagrzebać się. Może 
n ie  znajdą. Szczęki zaciskają się: 
„Muszę dojść. Jestem przecież dele­
gatem. Może nie znajdą...“

W  k ilk a  sekund później siano po­
ruszyło  się jednak, a przez szczelinę 
za jrza ł do k ry jó w k i H e inricha m o­
k ry  psi pysk, a za n im  —  ostry  
b ły sk  p o licy jn e j la ta rk i. M yś li prze­
biegają szybko, ja k  błyskaw ice.

„W pad łem .“
Czarna, m atowa lu fa  pistoletu.
—  Ręce do góry, bandyto! Wsta­

w a j!
I  n ienaw istne:
—  L e j tę św in ię  pałką po pysku!

*

N ie ła tw o odczuć gorzki smak te r­
roru , odległego —  zda się —  o całą 
epokę h itlerow skiego barbarzyń­
stwa. T ym  bardzie j n ie  ła tw o by ło  
odczuć to  nam, gdy siedzieliśm y w  
czwórkę na tarasie „Cafe F reund­
schaft“  p rzy A lexanderp la tz. S ie r­
pn iow y, rozśpiewany i radosny w ie ­
czór festiw a low y, śmiech na u licach, 
piosenka z g łośn ików  i  pierwsze 
ńeony —  opowieść tego smukłego 
chłopca przenosiła nas w  in n y  św iat. 
W  św iat, k tó ry  odgrzebyw aliśm y we 
w łasnych, c iężkich wspomnieniach 
okupacyjnych dni. A  w ięc taka była  
ich  droga...
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P łom yk zapałki: H e in rich  zapala 
papierosa.

—  M ów  dale j —  powiada cicho 
'któryś z nas.

A  w ięc —  zaczyna znów F D J- 
ow iec —  a w ięc tak  wpadłem . K tó ­
ryś kopnął mnie, k tó ryś  uderzy ł pa ł­
ką. Żądali, żebym wstał, ale n ie  
mogłem  przecież tego zrobić. K tó ­
ryś w yciągną ł p is to le t i  w yce low ał 
w e m nie, potem  zapewne rozm yś lił 
się, bo opuścił broń. Cóż dalej? Za­
ciągnęli m n ie  oczywiście na poste­
runek, odebrali wszystko. Znów  a- 
reszt, ta  sama, znajoma już  komedia 
przesłuchań. P ro toko ły . M im o wszy­
stko postanow ili być „w spania ło­
m yś ln i“  —  sądzili, że m oja zw ich ­
nięta noga un ieruchom iła  m n ie  na 
dobre. No, cóż: w ydaw ało  się prze­
cież, że nie przejdę nawet stu m e­
trów . Z w o ln iono  mnie.

Wygłoszono przedtem w ie le  pou­
czeń. W ysłuchałem  w ięc znów, że 
jstem  m łody  i  n ie pow in ien iem  ła - 
imać sobie życia...

H e in rich  przeryw a na chw ilę . 
'Czujemy, że szuka czegoś, co chce —  
nie, to niew łaściwe określenie —  co  
h i u  s i  powiedzieć.

G łupcy... G łupcy, przecież m y 
rozum iem y, że to  w łaśnie ich ręce 
us iłu ją  złamać nasze życie... W y­
słuchałem dalej, że nie ma żadnej 
N iem ieckie j R epub lik i Dem okra­
tyczne j, że za „żelazną k u r ty n ą “  jest 
'ty lko  „s tre fa  sowiecka“ , gdzie „rzą ­
dzą bolszew icy“ . W ysłuchałem , że 
'w  B e rlin ie  n ie  ma co jeść. Puścili 
hanie w  końcu. N ie  przew idzie li 
jednak jedne j rzeczy: te j samej no­
cy napotkałem  grupę towarzyszy i 
razem zn im i przekroczyłem  w  koń ­
cu granicę...

M ilczym y przez chw ilę.
—  Taka by ła  m oja  droga na Z lo t. 

Jak w  k rym in a ln e j pow ieści —  uś­
m iecha się kątem  ust chłopak.

#

T a k a  by ła  ich droga na Z lo t. 
S ięgam y pam ięcią do b lisk ich  jesz­
cze d n i przedzlotowych: huta „B o­
b re k “ , czyn przedzlotowy, podarun­
ki... Radość przygotowań i  rozmach. 
Radosne dn i przygotowań w  w o lnym  
świecie. Jakże niew ie le  w iedzie liśm y
0 tych  b łęk itnob luzych  chłopcach
1 dziewczętach zza Łaby...

Pozdrawiamy młodzież niemiecką wal­

czącą o zjednoczone, pokój miłujące, demo­

kratyczne Niemcy.
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PIEŚNI, TAŃCE, GRY I Z A B A W Y

D o b r y  i r i e c z ó r
(P iosenka ludow a z J u t la n d ii)

„D o b ry  w ieczór, dobry w ieczór, 
z radością w ita m  was.
'Mężczyźni, kob ie ty , m łodzieńcy,

dziewczęta,
czyż komuś do tańca potrzebna zachęta?" 
W eź skrzypce do rę k i, 
słodkiego walca gra j.
T ra  la la la la  la  la la  la...

Co to  było , co to  było,
W ytłum acz, coś nam grał?
„Ja k  można grać walca wśród tak ie j

zabawy,
wśród tak ich  okrzyków  i  zgiełku, i

w rzaw y?“
W eź skrzypce do ręk i, 
słodkiego walca graj.
'Tra la la la la  la  la la  la...

L a  B o r i n g u e n a

(Pieśń ludow a  z P uerto  R ico)

Oh, Boringuen, kra ino, 
gdzie zobaczyłem świat.
'Z tw o ich  ogrodów p łyną  
w oń kw ia tów , szumy drzew.

'Niebo, ja k  pałac z blasku, 
jasne przez ca ły  rok, 
i  na wybrzeża piasku 
fa l m e lody jny  śpiew.
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Gdy K o lum b u jrza ł ton s łodki brzeg, 
zachw ytu pełen, zawołał w  głos:
„O h, oh, oh! oto do celu 
p rzyw ió d ł m ię dobry los.“

Oh, Boringuen, tyś córka 
słońca i m orskich wód, 
słońca i wód, zie lonych wód, 
słońca i wód, zie lonych wód.

P rze łoży ł R obert S t iłle r

W ś r ó d  c i s z y
(F ińska  pieśń ludow a)

W śród ciszy lasów sto i ma chatka 
głęboko sk ry ta  w  sosen starych cień.
Za chatką góra piękności rzadk ie j,
B łę k itn ie  p iękny obrazek jest ten.
H oi laa -ri, laa-ri, laa, 
ho i laa -ri, laa-ri, laa.
H e l laa -ri, laa-ri, laa, 
ho i laa -ri, laa -ri.
B łę k itn ie  p ię kn y  obrazek ten, hoi, ten.

L O  W E N
(C h iny)

P r z ę d ą c  b a w e ł n ę

Jak m łyń sk i kam ień 
w ie lk ie  w sta je  słońce, 
zaczyna jasno 
nad chatam i lśnić; 
m y  już  w  d ło n i trzym am y 
wrzeciona w iru jące, 
drugą d łon ią  ciągniem y 
'nieprzerwaną nić.
Brzędź, kobieto, 
p iln ie  przędź
1 zanim  jeszcze zgaśnie dzień, 
dwa m o tk i n ic i skręć.
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w  Swobodnym  K ra ju  
jest robo ty  dość, 
w ięc mężczyźni wychodzą 
upraw iać ziemię własną, 
a kob ie ty  zostają 
b y  bawełnę prząść.
Przędz, kobieto, 
p iln ie  przędź,
ż robo ty  sw oje j dum na bądź,
W rzeciono szybko  kręć.

Na m oim  ręku  
Wisi koszyk pe łny,
W p o b lis k im  m ieście 
je s t sp ó łd z ie ln i gm ach;
’do spółdzie ln i zaniosę 
tę  b ia łą  n ić  baw ełny 
ja k  do domu przy jac ió ł, 
ja k  pod w łasny dach.
Przędź, kobieto, 
p iln ie  przędź,
'rodaków sw ych przyodziać masz,
Więc raźno n itkę  kręć.

P rze łoży ł R obert S t ille r

ED. M acC U R D Y  
(Kanada)

P r z e d z i w n y  s e n

'Dzisiejszej nocy w  p ięknym  śnie 
'w idzia łem  w ie lką  rzecz: 
w  m ym  śnie przesięgał ca ły  św iat, 
że w ojnę w ygna precz.

'W o lb rzym ie j sa li szum iał t łu m  
i  każdy podpis k ład ł, 
i n igdy  już  nie ruszyć w  bój 
przysięgał ca ły  św iat.

I  każdy k re ś lił podpis swój,
1 szła radosna wieść, 
i ludzie  b ieg li z w szystk ich  stron,
'by hym n radości wznieść.

Dzisie jszej nocy w  p ięknym  śnie 
W idzia łem  w ie lką  rzecz: 
w  m ym  śnie przysięgał ca ły  św iat, 
że w ojnę w ygna precz.

P rze łoży ł R obert S t ille r
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Dobry uuieczór
P i o s e n k a  l u d o u / a  z J u t l a n d i i

Tłum.- R.SłiJier

Ż y iu o ,  l u e s o to  D d 7 C  D  c i7

Do - b ry  wie - czór, do -b ry  w i e - c z b r  z r a - d o  - ściĄ yvi ł am

* * c z ę - t a  c z y i  k o -  m u s  d o  ła ń  -  c a  p o  - t r z e  - b n a  z a  

F j i  E D  G

3

G *  -  -  D

3E
G

£
= p

c h ą  ia?  W eź s k r z y - p c e  d o  rq  - k i  s ł o d - ' k i e - g o  w a l - c a  g r a j  1 

G  g  g  A d 7 D  d 7 -  G g  g

Tra la la la la  ia  la  la  la la la  la  la  la  la  la  la  la

D_________  „  D _________ £ _
„  a G  g  g  C  a m - 1  a 7 -  s 2 .  ¿ 7 G

ir r v ~ ~ " m ----ret B I  2 .----Fy T" ®— PT~1T~

la  la  la la l a  la  la  |a la la la  la l a  la  la la la la l a .
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La Borinquena
P ie śń  l u d o w a  z P u e r t o  R i c o

T łum. R.Stiller
Umiar konia me„ bardzo śpiewnie

g m -  g™ D g m g m C C)|
H M r n ---- sr=— f

JL — _

Oh, Bo- rin-quen, śra - i - no, gdzie zo-ba-czy- łem

śpiew. Gdy Ko - lumb o j - r ż a ł  ten s ł ó d - k i  brzeg, -tu

i " , —? c"’ 3,7 C o’" a . „ g

p*-łen, za-wo-fałwgło5:ohi oh, oh!

g g 7 e7 - ' - «" - d7

to do ce- lu

przy wiódł mnie do - bry los! Bo - r in  - quen, tys

49



Fińska pieśń

l / m i a r k o w a n l e

pię ~ kny o -  bra - z<?k {en ,  Hoi, ten .

50



Przędąc bauuełnę
Chińska pieśń masowa

S łovva : L o  W e n
T łu m .1 R. Stiller Muz : Sza Lai

U m i a r k o w a n i e

^  t. ^ 4  j i  i r
ja - srto nad cha-ła mi lśnić; my już wctło-rń tfzy-ma-my wrze-

: i o -  na  w i - r u  -  ją-ce, d r u  - q g  d ł o  n ią  c ią  -  g n ie  - my

'Z lu ja c jc r  a  k o  m  p a n ia m e n t  c a ł e j  p ie ś n i  n a tę ż y  u t r z y m a ć  
n o  a k o r d z i e  f o n i c z n y m  F -  d u r
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P r z e c i z i i u n y  s e n

Piosenka k a n a d y  j sha

Tluni R Stiller

i
Dosyć żywo, Loyraz<sc<<? 

Cc -  <j c

Słoi.oa i muzyka
Ect. Mc Curcly

6 °  Ff

m w

i
D i i  -  s ia j  -  s z e j  n o  -  c y  y p i e k n y m  ¿ m e  w i -  d z i a - ł e w -  

Af C c * C H G &1 C c

IS t U
w i e l  - k ą  r z e c z .  

8 *  p  f

W nymb^ie przy - si ą - gał ca - ty

G  Z 1 <c -

-  U  ~  w ^
¿wiat, ze woj - n ę  «vy - gna precz. W ol - b r z y - m i e j

«  bój przy  - sią-gał ca -  ty świat.
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T a n i e c  z D r a g s z e l * )
.Zapoznamy Was teraz z ła tw y m  do 

nauczenia się w ę g ie rsk im  tańcem  ludo­
w ym  z Dragszel.

F ig u ry  tańca

1. D w a  k ro k i w  p ra w o  —  k ro k  w  m ie j­
scu.

R ob im y k ro k  boczny p ra w ą  nogą, do- 
suw a jąc następnie le w ą  nogę, potem  
jeszcze raz w  bok p ra w ą  nogą, znów  
dosuw am y lew ą, z le k k a  ciągnąc ją  po 
z iem i (ciężar c ia ła  spoczywa na  p ra w e j 
nodze) i  z ko le i obracam y się na czub­
kach bu tó w  w  lewo. Teraz k ro k  lew ą 
nogą, dosuw am y praw ą , z le k k a  ciągnąc 
ją  po ziem i, po czym  obracam y się na 
czubkach bu tó w  w  prawo.

2. D w a  k ro k i w  p ra w o  —  k ro k  do ty łu .
a) Tancerze tw o rzą  ko ło  i  zw raca ją  

się tw a rza m i w  k ie ru n k u  ru c h u  ko ła  
(p rzy  czym  ko rp u s  zw rócony je s t k u  
ś rodkow i ko ła), ro b ią  jeden k ro k  p ra ­
w ą  i  jeden le w ą  nogą do przodu, zw ra ­
cając się tw a rz a m i do środka ko ła ; te­
raz następu je k ro k  boczny nogą praw ą, 
dociągam y le w ą  nogę, obracam y się na 
czubkach b u tó w  w  lewo.

b) R o b im y  k ro k  le w ą  nogą, dosuwając 
następnie p ra w ą  nogę i  zw raoam y się na 
czubkach b u tó w  w  prawo.

3. D w a  k ro k i w  p ra w o  —  i w  lewo.
Tancerze tw o rzą  ko ło , zw rócen i w  k ie ­

ru n k u  ruchu  ko ła , po c h w ili p rze rw y 
ro b ią  jeden k ro k  nogą p ra w ą  lu b  lew ą 
do przodu, zw raca jąc się tw a rz a m i do 
środka ko ła , po ty m  p ra w ą  nogą ro ­
b im y  k ro k  do ty łu ;  podciągam y nogę 
lew ą do p ra w e j, sunąc z le kka  obcasem 
po ziem i, zw racam y się na czubkach bu­
tó w  w  lew o, ro b im y  n ie w ie lk i k ro k  le ­
w ą nogą w  lew o, następnie n ie w ie lk i 
k ro k  nogą p raw ą , w ysu w a jąc  ją  przed 
leWą nogę; teraz n ie w ie lk i k ro k  lewą 
nogą w  lewo, podciągam y p ra w ą  nogę, 
sunąc ją  z le k k a  po ziem i, i  zw racam y 
się na czubkach bu tó w  w  praw o. N a­
stępnie pow tarzam y całą f ig u rę  w  od­
w ro tn y m  porządku, t j.  zaczynając z p ra ­
w e j nogi.

4. D w a k ro k i w  p raw o  —  i  k ro k  do 
ty łu .

P ie rw sza część f ig u ry  ta  sama, co 
w  części a) f ig u ry  2. Następnie rob im y

*) Dragszel —  to  nazw a w io s k i w  re­
jo n ie  D una-T isza , k tó ry  m a szczególnie 
bogate tra d yc je  k u ltu ry  ludow e j.

n ie w ie lk i k ro k  do ty łu  nogą p ra w ą  i  le ­
wą, s ta w ia m y  p ra w ą  nogę obok le w e j 
i  zw racam y się na czubkach bu tó w  w  
prawo.

5. K ro k  d rob iony.

Tancerze, tw o rzą c  ko ło , zw ra ca ją  się 
biodram i, o 1/8 w  k ie ru n k u  ruch u  koła, 
korpus przez ca ły  czas zw rócony jest k u  
ś rodkow i ko ła . R o b im y  szybkie  k ro k i na 
zm ianę p ra w ą  i  le w ą  nogą w  m ie jscu, 
p rzy  czym  nogi w in n y  być roz luźn ione 
w  kostkach i  kolanach,

6. K ro k  w y b ija n y .
R ob im y k ro k i do przodu na zm ianę 

nogą p ra w ą  —  le w ą  —  praw ą, po czym  
w y b ija m y  k ro k i w  m ie jscu. P ow ta rzam y 
f ig u rę  w  k ie ru n k u  do ty łu  zaczynając 
w  od w ro tn e j ko le jności, t j .  z le w e j no ­
gi.

7. K ro k  poczw órny w y b ija n y .
W ykonu je m y go w  m ie jscu na zm ianę 

nogą p ra w ą  —  le w ą  —  praw ą, w y b ija ­
jąc  nogam i ry tm  m e lod ii. M ożna rów n ież 
rozpoczynać z le w e j nogi.

8. B alansowanie.
P odskaku jem y w  m ie jscu  na  p ra w e j 

nodze, podczas gdy nogę lew ą, ug ię tą 
le k k o  w  ko lan ie , unosim y w  górę do 
ty łu , po czym, nada l rob iąc p ra w ą  pod­
s k o k i w  m ie jscu , w y k o n u je m y  lew ą taką  
samą figu rę , lecz ty m  razem  do ty łu . 
P ow ta rzam y fig u rę  zaczynając od pod­
skoku na p ra w e j nodze.

9. W a ria n t f ig u ry  8.
Różni się od f ig u ry  8 tym , że p rzy 

w y k o n y w a n iu  drugiego podskoku ba lan­
su jem y le w ą  nogą, k tó ra  jes t w ysun ię ta  
do przodu, do po zyc ji poziom ej.

Opis tańca

P ary  tancerzy tw orzą  ko ło  (liczba w y ­
konaw ców  n ie  m a specjalnego znacze­
nia), p rzy  czym  ch łopcy i  dziewczęta 
sta ją  za sobą ko le jn o  na zm ianę, dość 
b lisko  siebie, trzym a ją c  się le k k o  za 
ręce.

M e lod ia  A  I.

W ykonu je m y fig u rę  3, przesuw ając się 
w  prawo.
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M elod ia  A  I I .

W ykonu je m y fig u rę  4 i  w  ta k t m elod ii 
tańczym y ją  coraz żyw ie j.

M e lod ia  A  I I I .

T a k t 1 —  w ed ług  ilu s tra c ji I :  dz iew ­
częta, opuszczając ręce, zaczynają nogą 
p ra w ą  do przodu, chłopcy nogą lew ą do 
ty łu  —  w y k o n u ją c  fig u rę  6.

T a k t 2 w ed ług  ilu s tra c ji I I :  dziewczęta 
zaczynają ty m  razem  z le w e j nogi, ch łop­
cy z p raw e ], w yko n u ją c  fig u rę  6.

T a k t 3 —  ta k  samo ja k  1 —  w edług 
ilu s tra c ji I I I .

T a k t 4 —  ta k  samo ja k  ta k t 2 — 
w ed ług  ilu s tra c ji IV . Podczas tego ta k tu  
tancerze ponow n ie  tw o rzą  k o ło  i  b iorąc 
się za ręce, kołyszą swobodnie ram iona­
m i.

T a k ty  5— 8 —  w y k o n u je m y  fig u rę  3, 
posuw ając się w  ko le  na  prawo.

M e lod ia  A  IV .

T a k  samo ja k  m e lod ia  A  I I I ,  z tą  je d ­
nak różn icą, że teraz chłopcy wchodzą 
do koła; a dziewczęta w y k o n u ją  do ty łu  
f ig u rę  6. Następnie w y k o n u je m y  fig u rę  3, 
zaczynając z le w e j nog i i  poruszając się 
rów n ież  w  lewo.

M e lod ia  B  I.

T a k ty  1— 4 —  dziewczęta, trzym a jąc  
się za ręce, w y k o n u ją  fig u rę  9, a ch łop ­
cy fig u rę  8.

T a k ty  5— 8 —  ta k  samo ja k  ta k ty  1, 
2, 3 i  4, lecz posuw ając się w  prawo. 
Następnie skok p ra w ą  nogą w  praw o, 
nogą lew ą w  lewo, itd . Pod kon iec m e­
lo d ii dziewczęta puszczają ręce chłopców , 
u jm u ją  się m iędzy sobą za ręce i  tw orzą  
osobne koło.

M e lod ia  B  I I .

Dziewczęta w y k o n u ją  fig u rę  5, posu­
w a jąc  się w  praw o, podczas gdy ch łop ­
cy w y k o n u ją  w  m ie jscu  fig u rę  8 ( ilu ­
s trac ja  V). Pod koniec m e lo d ii dz iew ­
częta w y k o n u ją  fig u rę  7.

M e lod ia  B  I I I .

Dziewczęta w y k o n u ją  teraz fig u rę  5, 
poruszając się w  lew o, podczas gdy 
chłopcy k ie ru ją  się w  praw o, w yko n u ją c  
fig u rę  8. Pod kon iec m e lod ii wszyscy 
w y k o n u ją  w spó ln ie  f ig u rę  7. Dziewczęta 
tw o rzą  ponow nie  k rą g  w o k ó ł chłopców  
i  posuw ając się do ty łu , poda ją sobie 
ręce.
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W ęgiersk i taniec lu d o w y

. U m i a r k o w a n i ©  . r j  t m i ę z m e
A.
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Gry i zabaiuy z różnych stron śiniata
Z M IE N IA M Y  N U M E R Y  (Uw aga: k to  w yn o to w a ł w ięce j n iż  17

Jest to odm iana daw ne j zabaw y przedm io tów , m a p raw o  do nagrody.)
„ w  c iuc iubabkę“ , a opis je j o trzym a liśm y
od naszego ko leg i z K ub y . K T O  TO JEST?

Uczestnicy zabawy us ta w ia ją  się w  ko - G rę tę nadesła ła grupa Studentów ru - 
le. K ażdy z i gra jących o trzym u je  sw ój m uńskich . W spółzawodniczą w  n ie j ze 
num er. W  środku ko ła  s taw iam y kolegę sobą dw a zespoły —  A  i  B. Zespół A  
z zaw iązanym i oczami. M a on znaleźć w yb ie ra  spośród cz łonków  jednego g ra - 
sobie m ie jsce w  otaczającym  go kręgu cza, k tó ry  przechodzi do zespołu B i
w spó łuczestn ików  zabawy. W yw o łu je
dw a num ery, a ci, k tó rzy  m a ją  te n u ­
m ery, muszą zam ienić się m ie jscam i, 
podczas gdy sto jący w  środku ko ła  stara 
się ich złapać. O baj w y w o ła n i uczestni­
cy p o w in n i zm ieniać swe m iejsca po c i­
chu i  zręcznie, toteż n ie  zawsze mogą 
przebiec od razu w prost na nowe m ie j­
sce. Jeżeli kolega z zaw iązanym i oczami 
złap ie  jednego z nich, za jm u je  wówczas 
jego m ie jsce i num er, a pośrodku ko ła  
sta je  z zaw iązanym i oczami ten, k tó ry  
da ł się złapać.

(Uw aga: n u m ery  mogą być za każdym  
razem zm ieniane.)

K T O  M A  N A JL E P S Z Ą  P A M IĘ Ć ?

G ra ta, nadesłana z W ie lk ie j B ry ta n ii,  
pozw o li nam  odpocząć sobie trochę po 
poprzednie j zabawie. W szyscy siadają, 
każdy p rzygo tow u je  sobie pap ier i o łó­
wek. Teraz roz.kładam y na stole 20 n a j­
rozm aitszych drobnych p rzedm io tów , ja k  
np. guzik, łyżeczkę, zapalniczkę, m onetę 
itp . Pozostaw iam y je  na stole przez je d ­
ną lu b  dw ie  m in u ty , by każdy m ógł im  
się p rzy jrzeć (notować n ic  jednak  nie  
wolno), po czym przedm io ty  te chowam y.

K ażdy z uczestn ików  m usi teraz w y ­
pisać na k a rtce  ja k  na jw ięce j zapam ię­
tanych przez siebie p rzedm io tów , na co 
przeznaczam y pew ien  określony czas 
(np. pięć m in u t). Następnie każdy sp ra w ­
dza k a rtkę  swego sąsiada, podczas gdy 
kon fe ran s je r odczytu je  pe łną i p ra w i­
d łow ą jjs tę  przedm iotów .

o trzym u je  od niego nazw isko  ja k ie jś  
znanej postaci z h is to r ii lu b  z czasów 
współczesnych; może to  być nazw isko 
znanego po lityka , w yb itne go  a rty s ty  itp . 
Następnie gracz w raca  do swojego ze­
społu i  pokazu je sw ym  towarzyszom  
p rzy  pom ocy gestów i m im ik i,  k im  jest 
reprezentowana przezeń postać.

Zespół A  m usi odgadnąć nazw isko te j 
postaci, zadając je j py tan ia , p rzy  czym 
„a k to ro w i“  n ie  w o lno  m ów ić, a może on 
ty lk o  odpow iadać gestam i, potrząsaniem  
lu b  sk łan ian iem  g łow y, ta k  długo, aż je ­
go zespół odgadnie, o ja ką  postać chodzi. 
Teraz przychodzi k o le j na  zespół B. G dy 
wszyscy uczestnicy obu zespołów spró­
bu ją  sw ych sił, sum u jem y w y n ik i,  usta­
la ją c  zw ycięską drużynę.

(U w aga: nazw isko każdej postaci musi 
byc odgadnięte w  ciągu pewnego z góry 
określonego czasu.)

m a g i c z n a  s z c z o t k a

Uczestnicy, w  liczb ie  8— 30, siedzą na 
taboretach lu b  s to ją  w  z w a rtym  kole, 
tw a rz a m i do  środka. Ręce trz y m a ją  z t y ­
lu. W  środku  ko ła  zna jd u je  się jeden 
z nich. Będący w  ko le  poda ją  sobie 
z ty łu  z w y k łą  szczotkę i od czasu do 
czasu czeszą znajdu jącego się w  środku, 
po czym  na tychm ias t znów  poda ją sobie 
szczotkę z rą k  do rąk. Ś rodkow y stara 
się uchw yc ić  ją. C hw yta  w ięc za ręce 
tego, u kogo spodziewa się ją  znaleźć. 
Ten n iezw łoczn ie pokazuje ręce. Idzie  
do środka, jeże li w  rę ku  jego szczotkę
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znaleziono. Podający szczotkę sta ra ją  się 
m y lić  środkowego udaw anym i rucham i, 
im itu ją c y m i podawanie.

U W A Ż A J  N A  S Y G N A Ł

P rzy akom paniam encie akordeonu lu b  
p ian ina  albo p rzy  śp iew ie •—• k ilk u n a s tu  
uczestn ików  zabaw y m aszeruje w o kó ł 
us taw ionych krzeseł w  ilośc i o 1 m n ie j 
n iż liczba m aszerujących. G dy m elodia 
się u ryw a , każdy  stara się zająć jedno 
m iejsce. K to  zna laz ł się bez krzesła, 
opuszcza kolo, zab iera jąc je dn ak  ze so­
bą jedno z krzeseł. Pozostali m aszerują 
da le j. Zosta je  w  końcu zwycięzca spo­
śród dw óch pozostałych.

O dm iana : To samo, lecz bez krzeseł. 
Na sygnał wszyscy m aszerują, w y k o n u ­
jąc  zw ro t i  rob iąc przysiad. K to  w ykona 
przys iad na jpóźn ie j, ten  ko le jn o  odcho­
dzi z zespołu bawiącego się.

„E N C Y K L O P E D IA “

W  zabawach tego typ u  może brać 
udz ia ł dow o lna  liczba osób.

Czy znasz geografię? P row adzący grę 
zapow iada, że na jedną  z l i te r  a lfabe tu  
uczestnicy zabawy w  ciągu 10 m in u t po ­
w in n i napisać ja k  na jw iększą  ilość nazw  
geograficznych (rzeki, m iasta, państwa, 
góry itp .).

Np. na lite rę  „P “  w yp isu je m y : Polska, 
Poznań, P akis tan, P acy fik , Pad itd .

Egzam in lite ra c k i. G ra  podobna do po ­
przedn ie j, z tym , że na  w yb ra n ą  lite rę

w yp isu jem y nazw iska p isarzy i  poetów. 
Np. „ A “ : A m ic is , Am ado, A snyk , A ry -  
stofanes itd .

W  podobny sposób m ożna u tw o rzyć 
k ilk a  odm ian te j gry. Np.: Czy znasz 
kom pozytorów  św iata? ( „M “  — M ozart, 
M oniuszko, Massenet, Mussorgsiki...). Czy 
znasz sportowców? ( „ K “  —  K u k ie r, K o - 
vacs, K o lew , K ró lak...) itd .

M ożna też w ym ien ion e  g ry  łączyć ze 
sobą. Np. na podaną lite rę  w yp isu je m y  
nazw iska s łynnych  postaci: „ B “  —  Be­
ethoven, B rahm s, B ron ie w sk i, Botw im - 
n ik , B aba jew sk i itp .

Po up ływ ie , wyznaczonego czasu wszy­
scy liczą ilość w yp isanych  w yrazów . 
Prowadzący, k tó ry  też b ierze ud z ia ł w  
zabawie, czyta głośno i pow o li wyp isane 
przez siebie w yrazy , a in n i spraw dzają , 
czy w  ich  w ykaz ie  je s t ta nazwa Juib 
nazw isko, jeże li ta k , to  wszyscy (i ten, 
co czyta) w y k re ś la ją  to  słowo.

W yg ryw a  ten, k to  zbierze na jw iększą  
ilość pu nk tów , gdyż za k a ż d y  w y p i­
sany w y ra z  o trz y m u je  się jeden pu nk t, 
a za w y ra z  o r y g i n a l n y ,  którego 
n ik t  in n y  n ie  w y m ie n ił, dw a p u n k ty .

Uw aga: We w szystk ich  tych grach 
obow iązu je  uzasadnienie (ustne) każdego 
wypisanego w yrazu . Np. P a c y f i k
— Ocean S pokojny, A m i e  i s —  au­
to r ks ią żk i „S erce“ , M u s s o r g s k i
— kom p ozy to r ro s y js k i (opera „B o rys  
G odunow “ ), K o l e w  —  doskonały ko­
la rz  b u łg a rsk i itd .

U W A G A ,  C Z Y T E L N IC Y  „P R A C Y  Ś W IE T L IC O W E J “ !

N A S T Ę P N Y  N U M E R  N A S ZE G O  P IS M A  —  N A  L IP IE C  I  S IE R ­

P IE Ń  —  W R A Z  Z D O D A T K IE M  R E P E R T U A R O W Y M  U K A Ż E  SIĘ 

W  D R U G IE J  P O Ł O W IE  L IP C A .
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B ib liog ra fia
1. IN F O R M A C JE  O G Ó LN E — 

M Ł O D Z IE Ż  P O LS K A  
I  M Ł O D Z IE Ż  Ś W IA T A

a) K s ią żk i

» I I  Z jazd Z w ią zku  M łodzieży P o l­
s k ie j“  z b ió r m a te ria łó w  zjazdowych
—  „ Is k r y “  1955.

■ „Z w ią ze k  W a lk i M łodych  —  m ate­
r ia ły  i  do kum en ty “  — „ Is k ry “  1953 
( I I  w yd . 1954).

- Jerzy F e lik s ia k  —  „P rzy ja c ie le  z b l i ­
ska i z da leka“  —  „ Is k r y “  1955.

- „P a m ię tn ik i ch łopów “  — „K s ią żka  i 
W iedza“  1954.

- „P a m ię tn ik i O po lan“  — W yd a w n i­
c tw o  L ite ra c k ie  1954.

- W ład ys ław  C ze rw ik  —  „Z  dośw iad­
czeń K o ła  Z M P  we w s i P rzeźw ody“ 
„ Is k r y “  1954.

- W ład ys ław  C ze rw ik  —  „M łodz ież  K o l-  
bacza“  —  „ Is k r y “  1953.

■ J u lia  H a rtw ig  —  „Z  n ieda lek ich  po­
d róży“  — Lu dow a Spó łdz ie ln ia  W y­
dawnicza 1954.
„O pow iadam y o naszym  życ iu “  —  re­
portaże o kob ie tach P o lsk i L u d o w e j_
„K s ią żka  i W iedza“  1955.

■ „L u d z ie  piszą...“  ( „L is ty  do F a li 49“ )
—  „C z y te ln ik “  1955.
M aksym  G o rk i —• „O  m łodz ieży“  — 
„ Is k r y “ 1954.
„D o pó k i bić będą serca. M łodzież ra ­
dziecka w  W ie lk ie j W o jn ie  N arodo­
w e j“  —  W ydaw n ic tw o  M O N  1953. 
Jerzy Lobm an —  „C h in y  na w łasne 
oczy“  —  „C z y te ln ik “  1954.
„N ie m c y “  —  tłum aczen ie z W ie lk ie j 
E ncyk loped ii R adzieck ie j —  „K s ią ż ­
ka i W iedza“  1954.
W ojc iech Ż u k ro w s k i „D om  bez ścian“
—  W ydaw n ic tw o  M O N  1954.
K az im ie rz  K o źn ie w sk i —  „70 la t w  
dwa tygodn ie “  —  reportaże z IV  Fe­
s tiw a lu  w  Bukareszcie —  , Is k ry “  
1954.
B. W rońsk i —  „U ciem iężona m łodość“
—  „K s ią żka  i W iedza“  1951.
S tefan A rs k i —  „K u r ty n a  idz ie  w  gó­
rę “  —  „ Is k r y “  1954.
Tadeusz K u re k  „C ie ń  nad H elgo lan- 
dem “ —  „K s ią żka  i  W iedza“  1952. 
K r in i  P a w lid u  —  „Sześć m iesięcy w  
ce li śm ie rc i“  —  „ Is k r y “  1954.
Z b ig n iew  S to la rek —  „O d n i tk i  do 
k łę b k a “  —  „ Is k r y “  1954.
M are k  Z akrzew sk i —  „12 im io n “  — 
„ Is k r y “  1955.

ł>) K a lendarz  „ Is k ie r “  1955

— „10 la t Ś F M D “  —  str. 67.
—  „Ś w ia to w e  Festiw a le  M łodości“  — 

str. 253.
— „K om so m o ł“  —■ str. 58.
— „Z ro d z ił nas czyn“  —  str. 53.
— „Los m ło dych “  —  str. 156.
—  „D zień  solidarności z walczącą m ło ­

dzieżą k ra jó w  k o lo n ia ln y c h “  —  str. 35.
— „D z ień  so lida rności z walczącą m ło ­

dzieżą H iszp a n ii“  —  str. 48.

c) Czasopisma

Dużo m a te ria łu , zwłaszcza a k tu a l­
nego, znaleźć można w  m iesięczn iku 
„M łodz ież  Ś w ia ta “  i w  prasie m ło ­
dzieżowej: „S z tandar M ło d ych “ , ' „ N o ­
w a W ieś“ , „D ooko ła  Ś w ia ta “ . Szcze­
gó ln ie  „D ooko ła  Ś w ia ta “  zamieszcza 
w ie le  pozyc ji o życ iu  m łodzieży na 
szerokim  św iecie ; zw racam y uwagę 
na c y k l „K lu b y  M łodych  P rz y ja c ió ł“ , 
rozpoczęty w  num erze 21.

2. M A T E R IA Ł Y  R E P E R TU A R O W E

a) Z b io rk i

E. B ek ie row a —  „N iech  rozbrzm iew a 
w o ln y  śp iew “ .

— „P ie śn i p rz y ja ź n i“ .
— „N iecha j praca nas łączy i p ieśń“ .
— „B ó j to  jes t nasz os ta tn i“ .
— „P od sztandaram i p o k o ju “ .
— „P ieśń o w yzw o lo nym  k ra ju “ .
— „M łodość —  to m y “ .
—  „W y b ó r s a ty r z li te ra tu ry  p o ls k ie j“ .

b) G ry  i zabawy

* R. T rześn iow sk i —  „G ry  i  zabawy 
ruchow e“  —  „S p o rt i T u ry s ty k a “  
1953.
A. F e lis ta k  — „G ry  i  zabaw y w  św ie­
t lic y  i na  bo isku “  —  „C z y te in ik “  1953. 
I. Czikannikow  —  „500 g ie r i zabaw“ .

e) Czasopisma

Cenny m a te ria ł znaleźć można w  
w ym ien ionych  ju ż  w yże j pism ach 
m łodzieżow ych, a także w  prasie l i te ­
ra ck ie j —  „N o w a  K u ltu ra “ , „Ż yc ie  
L ite ra c k ie “ , „K a m e n a “ , „Ś lą sk  L ite ­
ra c k i“ , „M a z u ry  i  W a rm ia “ , „ K ro n i­
k a “ , „L ite ra tu ra  Radziecka'“ , „S z p il­
k i “ .
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